Rok XVIII. Sierpień-Wrzesień 1936 r. Ne 8. 


Wiadomości Diecezjalne 


LUBELSKIE 


Z Kurji Biskupiej. 
Uroczystości ku czci Piotra Skargi. 


W roku bieżącym w całej Polsce odbywają się obchody na 
pamiątkę czterechsetlecia urodzin Piotra Skargi. Szczególniej Kra- 
ków i Warszawa zorganizowały akademie i zjazdy bardzo okazałe. 


Zalecamy też ze swej strony, aby za pomocą organizacji ka- 
tolickich odbyły się wszędzie podobne obchody ku uświadomieniu 
społeczeństwa o świętości, zasługach pracy Wielkiego kaznodziei 
i obywatela Rzeczypospolitej Polskiej. Literatura o ks. Skardze jest 
już dość obfita, więc przygotowanie odczytu nie wymaga wielkiej 
pracy. 

Może z czasem doczeka się Polska kanonizacji jego. Nim Ko- 
ściół przyzna mu cześć na swoich oitarzach, niech naród oddaje 
mu hołd, korzysta z jego przykładu poświęcenia dla Boga i Oj- 
czyzny 

Polecamy Duchowieństwu, aby dołożyło starań do zorganizo- 
wania powyższego obchodu ku czci wielkiego kapłana i zasłużone- 
go męża w swoich parafiach. 


Lublin, 12.1X-1936. 
| t Marian Leon Bp. Lub 


Zbiórka na Katol. Uniwersytet Lubelski. 


Rektor uniwersytetu ks. prał. A. Szymański, ufny w życzliwość 
duchowieństwa dla dobrej sprawy, prosi o zajęcie się przeprowa- 
dzeniem zbiórki ofiar na rzeczoną uczelnię w dniach od 18 do 25 
października r. b. Chodzi tu o składki poza kościołem, bo w ko- 
ściołach odbyła się już zbiórka w Zielone Swiątki. Pozwolenie p. mi- 
nistra spraw wewnętrznych zostało udzielone na całą Rzeczpospoli- 
tą. Niezależnie od tego dziekani miast powiatowych zawiadomią 
wcześnie o tej zbiórce pp. starostów, że utworzył się komitet zbiór- 
ki i w dniach 18 do 25 października sama zbiórka na danym tere- 
nie dokonywać się będzie. 
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Zebrane pieniądze należy odesłać bezpośrodnio do Katol. Uni- 
wersytetu Lubelskiego przez P. K. O. konto 39.712. 

Polecamy Księżom  Proboszczom, aby Korzystając z członków 
swych organizacji katolickich, zwłaszcza młodzieży, zajęli się zorga- 
nizowaniem komitetu i samej zbiórki. 

Chodzi tu o byt tej ważnej uczelni katolickiej. Księża winni 
powiadomić o tem swych parafian i zachęcić do ofiarności. 


Lublin, 12.1X-1936. l 
Biskup Lubelski 


t Marian Leon. 


Na fundusz obrony narodowej. 


Całe społeczeństwo polskie chetnie przyjeło hasło zbierania 
funduszów na obrone narodową. Wszystkie sfery opodatkowały się 
na ten cel: rolnicy i urzednicy, robotnicy i rozmaite przedsiębior- 
stwa i fabryki. Do ofiarodawców na fundusz narodowy zaliczają się 
i księża. W niektórych diecezjach już zdeklarowano poważne składki. 


À Liga obrony powietrznej i przeciwgazowej z komitetem im. 
Zwirki i Wigury zaproponowało dla armii kupno samolotu sanitar- 
nego. J. E. Biskup Polowy zaproponował kupno dla armii ołtarzy- 
ków pułkowych, potrzeba ich sto pięćdziesiąt, koszt ich wyniesie 
około tysiąca złotych każdy. Konferencja Episkopatu w Częstocho- 
wie dn. 24 sierpnia zaakceptowała ten projekt; postanawiając wez- 
wać duchowieństwo do ofiar na ten cel. 

Księża naszej diecezji też już wyrazili na zjazdach dekanalnych 
swą zgodę na złożenie swej ofiary według określenia Kurji Bisku- 
piej. Będą o wysokości powiadomieni księża Dziekani, przy wypła- 
caniu zaś miesięcznej pensji będą potrącane ofiary na powyższy cel. 


Lublin, 12.1X-1936. 
t Marian Leon Bp. Lub. 


LIST PASTERSKI 


Biskupów Rzeczypospolitej Polskiej 
z Jasnogórskiego Synodu Plenarnego. 


„Jam jest droga, prawda i żywot” (JAN) 


Katolicy! Zębraliśmy się, my Biskupi całej Polski i wszy- 
stkich obrządków, na Synod Plenarny. Jest to zdarzenie szcze- 
gólnej doniosłości. Synod ten jest bowiem pierwszym Syno-, 
dem plenarnym w dziejach Kościoła po wskrzeszeniu Państwa 
Polskiego, a zebrał się w okolicznościach ze wszech miar waż- 
nych w życiu naszym wewnętrznym i w chwili, gdy najstrasz- 
niejszy z pożarów, jaki kiedykolwiek groził światu, krwawą 
łuną wypisuje wszystkim swoje mane tekel fares. j 
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Wypisuje je i nam. Bo pożar ten wzniecony ręką zbro- 
dniczą wciska się we wszystkie kraje i państwa, a jest szcze- 
gólnie groźny dla tych, którym brak jest moralnej i duchowe 
odporności. Dziś sroży się szczególnie na hiszpańskiej ziem; ; 


Smutnie się wsławił ów rzymski żołnierz, który palącą 
pochodnię wrzucił ongiś do świątyni jerozolimskiej. Ale był 
to jeden tylko żołnierz, który dokonał dzieła zniszczenia wbrew 
woli i wskazaniom rzymskiego wodza. A dziś w naszych oczach 
i na skinienie wodzów z rosyjskiego Kremla ileż świątyń, a w 
nich ileż świętych pomników przeszłości i sztuki pożar podło- 
żony przez nienawiść szatańską obraca w perzynę i zgliszcza! 


Neron w swoich ogrodach przemienia w pochodnie pło- 
nące setki męczenników. Ale nawet poganin, i to poganin 
nienawidzący chrześcijaństwa jak Tacyt, gorszy się postępkiem 
Nerona zarówno nikczemnym jak potwornym i okrutnym. Ne- 
ron szukał przynajmniej pozorów winy chrześcijan. A dziś w 
"oczach naszych na męczeńskiej hiszpańskiej ziemi zapłonęły 
na nowo nerońskie pochodnie, i to nie w jednym tylko miej- 
scu, ale rozsiane gęsto po kraju. Tam na stosy płonące rzuca 
się bez sądu ofiar męczeńskich tysiące! Z czemże da się po- 
równać ta potworna zbrodniczość, to wyrafinowane okrucień- 
stwo, które przewyższa wszystko: co dotąd w dziejach złość, 
przewrotność i nienawiść wymyśliła i czego dokonała? 


A za tymi hordami okrucieństwa i zdziczenia kroczą w 
wielu krajach ci, którzy sami nie cheą wprawdzie panowania 
komunizmu, ale przez brak zasad, przez nienawiść do religji, 
lub też przez bojaźliwą połowiczność i samolubne wyrachowa- 
nie nie umieją się groźnemu pożarowi zniszczenia w niczem 
przeciwstawić i idą w zależność i w służbę wywrotu, od któ- 
rego się odżegnują. 

x * 
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Ileż stad nauki, ile ostrzeżeń spływa dla nas! 


Bóć ta sama propaganda, kierowana przez rękę komuniz: 
mu rosyjskiego, już się rozpętała i u nas. Nie dosięga ona 
jeszcze świątyń, ani nie rzuca na stos kapłanów, bo to już są 
dojrzałe owoce posiewu piekieł. Ale wprawną ręką agitatora, 
omotującego i bałamucącego niekrytyczne umysły, rzuca siej- 
bę nienawiści religijnej i społecznej w dusze mas, a szczegól- 
nie młodzieży. Truje ona i oślepia dusze, czyniąc je narzę- 
dziem planów swych i zamierzeń. A za tą propagandą wszę- 
dzie się wciska nierozdzielnie propaganda bezbożnictwa, tego 
nieodrodzonego dziecka komunizmu. Tu nas zaskoczy jakiś 
błędny ognik apoteozy komunizmu i jego apostołów w piśmie 
poświęconym wychowaniu młodzieży; ówdzie pismo warstw 
oświeconych przebłyśnie raptem oświadczeniami w stronę ro- 


e 
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syjskiego Kremla; to znowu obija się o uszy nasze nawet głos 
tego czy tamtego męża nauki, biorącego udział w publicznych 
wyścigach z ulicą w apoteozie komunizmu. I u nas też się już 
mówi głośno o tak zwanym „froncie ludowym”, skrojonym 
wedle wzorów z zagranicy, sprzymierzonym również jak i gdzie- 
indziej z masonerją. Front ten chyba w tym jednym uspra- 
wiedliwia swą nazwę „ludowy”, że w planach jego tkwi okucie 
ludu podobnie jak w Rosji w kajdany najsroższej, moralnej, 
społecznej i politycznej niewoli. A gdybyśmy chcieli publicz- 
. nie odkrywać szczegóły nam znane, toby przerażenie ogarnąć 
. mogło na widok tworzących się i istniejących już komunisty- 
cznych jaczejek, podchodzących pod różne organizacje a wzo- 
rowanych ściśle wedle modły rosyjskiej i stamtąd też wspo- 
-smaganych i kierowanych. Nie tylko Kościół jest przedmiotem 
ataków tej komunistycznej propagandy, ale i Państwo, wszelki 
ideał moralny, narodowy, kulturalny. 


Musimy też stwierdzić, że wszelkie kompromisy z radyka- 
lizmem wydają najgorsze owoce, które zgarnie i spożyje czy- 
hający na nie komunizm. Tak dzieje się wszędzie. Ten proces 
możemy zauważyć także u nas, naprzykład w dziedzinie wy- 
chowawczej. Dokądże to zawiodły te metody stosowane do 
młodszego pokolenia, gdy sprzymierzyły się z radykalizmem? 
Kończyły się one wchodzeniem młodzieży do tajnych organiza- 
cji, nastawionych przez komunizm, których ostrze niejednokro-. 
tnie wprost się skierowało przeciwko Państwu. Jesteśmy w prze- 
dedniu najcięższych i najniebezpieczniejszych kataklizmów zwol- 
na dojrzewających, jeżelibyśmy przyszłość opierać mieli na 
schlebianiu radykalizmowi i na forytowaniu go w dziedzinie 
życia rodzinnego, wychowawczego i społecznego. 

* * 


| W takich to chwilach krytycznych, w poczuciu wielkiej 
. naszej odpowiedzialności zebraliśmy się na synodalne narady, 


Pragniemy przedewszystkiem przez swoje uchwały ustalić, 
zjednoczyć i pogłębić nasze programy i wysiłki w dziedzinie: 
kościelnej i religijnej. Następnie szczególniejszą uwagę przy 
kładamy do Akcji Katolickiej, w której świeckim przypadło. 
w udziale współpracowanie z hierarchią kościelną dla odbudo- 
wy całego życia na zasadach Chrystusowych. Tworząc człowie- 
ka nowych czasów, Akcja Katolicka gruntuje zasady moralne: 
go postępu, walczy z wszelkim złem a w tej chwili w szcze- 
gólniejszy sposób odpierać powinna zalew i ataki komunizmu 
i kroczącego w jego awangardzie bezbożnictwa. 


Lud nasz, w głębi duszy zacny i religijny, jest jednak 
często pozbawiony opieki i pomocy światłych warstw społe- 
czeństwa i jest nieraz wydany na pastwę agitatora komunisty,, 
który odbiera mu wiarę, sieje nieufność a potem nienawiść tak 
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do Kościoła jak i do społeczeństwa a wkońcu do narodu i do 
Państwa. Czyż różne krwawe zajścia ostatnich czusów, zrodzo- 
ne z posiewu nienawiści i agitacji komunizmu, wyzyskującego 
dla swych celów biedę wsi i robotnika, nie są słów naszych 
wymownym dowodem? 


Potrzeba więc zastępów tych, którzy, wspierając pracę 
Kościoła, uprzedzą siewców wywrotu, albo przynajmniej pójdą 
w trop za nimi, ażeby kłamstwa prostować, hasła fałszywe zbi- 
jać, kąkol nienawiści plenić, 'głosić zasady sprawiedliwości - 
i miłości społecznej, bronić przed wyzyskiem robotnika czy 
rzemieślnika i zabiegać o pomoce dla bliźnich, dotkniętych ne- 
dzą powszechną. 


* 
$ + 


Wszystkie nasze uchwały przenika troska i staranie o po: 
dniesienie i uświęcenie duszy w społeczeństwie, bo niewiele 
zdziała się samymi tylko karnymi zarządzeniami. Komunizm 
jest przede wszystkim .chorobą dusz, więc duszę należy leczyć. 
A jakże niestety często zapominają o znaczeniu społecznym 
duszy zdrowej i uduchowionej ci, którzy biorą się do reform, 
opierając je na spaczonych umysłach, na niskich charakterach, 
które nieraz chcą zwalczać komunizm, sprzymierzając się z ra- 
„dykalizmem. W jakimże są błędzie! 


I jak tacy niepowołani reformatorzy przeceniają swoje siły 
i wpływy a jak często nie doceniają sugestywnej propagandy 
komunizmu i nie wnikają w psychologię radykalizmu. Niechże 
spojrzą na to, co się dookoła w świecie dzieje i niechaj stąd 
dla siebie wyciągną naukę, że wszelki radykalizm w masach 
nie da się w połowie zatrzymać. Zerwie on sztuczne szranki 
i utonie ostatecznie w komuniźmie, 


A nie tylko lud i robotnik, ale wszystkie warstwy potrze- 
bują podniesienia i odrodzenia duszy. Z radością stwierdzamy, 
że potrzeby te zrozumiała nasza młodzież uniwersytecka, któ- 
ra we wspaniałym akcie religijnego ślubowania w Częstocho- 
wie obwieściła Polsce swą wiarą i zdecydowanie weszła na te 
szlaki, na jakich jedynie się urzeczywistni odrodzenie duszy 
w narodzie. 

Lecz ileżto jeszcze niedomagań u nas, ile ran, ile skażeń 
serca i umysłu i charakteru! Zepsucie moralne idzie aż do wy- 
uzdania, niszczy rodzinę, materializuje dusze i w nich miast 
świętych ogni, rozpala płomienie zmysłowości, pożerającej 
wszelkie skarby ducha. Walka o chleb i pieniądz z jednej stro- 
ny, a pościg za karierą z drugiej jakże często obniżają chara- 
kter, psują go kosztem zasad i sumienia. A jakże słaby jeszcze 
i wątły jest duch ofiary, niezbędnie potrzebny dla stworzenia 
wielkiego i jednolitego ruchu przeciwko wszelkim próbom roz- 
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stroju! A przecież mężne tylko i prawdziwie wielkie dusze zdo- 
łają sprostać wielkim zadaniom. 


Było staraniem naszym, by przez uchwały synodalne wska- 
zać środki, które dusze ratują, umacniają i przemieniają. Wszel- 
kiej propagandzie niszczącej dusze przeciwstawia się skutecz- 
nie jedynie prawda Chrystusowa i życie z Chrystusem zjedno- 
czone. „Jam jest droga prawda i żywot”, rzekł Chrystus o so- 
bie. Tylko prawda Chrystusowa rozświeci dusze i będzie im 
pochodnią pośród nocy omamień i błędu fałszu dzisiejszej 
chwili. Tylko prawda Chrystusowa jest probieżem, który okre- 
śla granice między prawdziwym a fałszywym ideałem, między 
złotem a jego naśladownictwem. Tylko w Chrystusie i Jego 
odwiecznych wskazaniach ścielą się szlaki dróg świetlistych po- 
śród ugorów i bezdroży. Tylko Jego pokarm jest lekarstwem 
na zatrutą strawę fałszywych ideałów. Tylko On dusze słabe 
i połowiczne podniesie, Swoją mocą utwierdzi i uświęci. Swiat 
dzisiejszy, który się duszy pozbawił, gdyż ją wymienił na ni- 
skie i przewrotne wartości, jedynie w Chrystusie odnajdzie swą 
duszę i siebie. 


W tej chwili tak w następstwa brzemiennej, gdzie nie in- 
nego nie pozostało ludzkości i narodom jak wybrać między 
chrystianizmem a satanizmem, wypowiadającym się w komu- 
niźmie i bezbożnictwie, dziś zaklinamy was i odzywamy się do 
was, ukazując wam Chrystusa: pójdźcie za Nim! Wszyscy ci, 
którzy za Chrystusem idą i widzą niebezpieczeństwo grożące 
nam i ludzkości, niechaj przekreślą sztuczne rozdziały, egois- 
tyczne upory i dążenia i niech się zdobędą na wspólny ob- 
ronny czyn. Wtedy dopiero Synod do którego tylu słusznie 
przywiązuje wielkie nadzieje, osiągnie swój cel. 


Mamy nadzieję, iż go osiągnie. Ostrzegamy was przed 
groźbą zalewu komunizmu i bezbożnictwa. A ostrzegając za- 
klinamy was, byście przede wszystkim bronili wiary, czuwali 
nad duchem narodu i bezpieczeństwem ojczyzny. Ale zarazem 
zapewniamy was, że z otuchą patrzymy w przyszłość. Znamy 
bowiem, jak bogate są u nas pokłady wiary i jak bezcenne są 
skarby chrześcijańskiej tradycji. Historia zaś uczy nas, że 
dzięki tym skarbom ducha i mocy nadziemskich opierała się 
Polska zwycięsko najcięższym wstrząsom. I jeśli tylko silnie 
staniecie pod sztandarem Chrystusowym, jeśli się pod nim 
wszyscy zjednoczycie do wspólnego czynu zbawczego, wtedy 
zwycięstwo krzyża jest niewątpliwe, a w tym zwycięstwie jest. 
gwarancja jedyna triumfu narodu i Państwa. 


Słowa te płyną do was z Jasnej Góry, noszącej wypisane: 
na sobie świadectwa stuleci, że w najcięższym przełomie wszy- 
stkiego zdolna jest dokazać dusza wiarą, modlitwą i męstwem 
chrześcijańskim rozpalona, a do zdecydowanego czynu gotowa. 
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Zadatkiem tego Chrystusowego w Rzeczypospolitej zwy- 
cięstwa niechaj będzie nasze błogosławieństwo, którego wam 
wszystkim z głębi serca udzielamy, 


Jasna Góra, dnia 26 sierpnia 1936 roku. 


Aleksander Kardynał Kakowski, August Kardy- 
nal Hlond, Arebp. Andrzej Szeptycki, Arcbp. Józef 
Teodorowicz, Arcbp. Edward Ropp, Arcbp. Bole- 
sław Twardowski, Arcbp. Adam Sapieha, Arcbp. Ro- 
muald Jałbrzykowski, Arcbp. Antoni Julian. Nowo- 
wiejski, Arcbp. Stanisław Gall, Bp. Grzegorz Chomy- 
szyn. Bp. Jozafat Kocyłowski, Bp. Marian Leon Ful- 
man. Bp. Henryk Przeździecki, Bp. Adolf Szelążek, 
Bp. Stanisław Łukomski, Bp Stanisław Okoniewski, 
Bp. Teodor Kubina, Bp. Karol Radoński, Bp Wło- 
dzimierz Jasiński, Bp. Franciszek Lisowski, Bp. Sta- 
nisław Adamski, Bp. Mikołaj Czarnecki, Bp. Franci- 
szek Barda, Bp. Kazimierz Bukraba, Bp. Józef Ga- 
wlina, Bp. Jan Lorek, Bp. Mikołaj Budka, Bp. Paweł 
Kubicki, Bp. Wojciech Owczarek, Bp. Czesław Xoko- 
łowski, Bp. Edward Komar, Bp. Kazimierz Michal- 
kiewicz, Bp. Antoni Laubitz, Bp. Grzegorz Łakota, 
Bp. Stanisław Rospond, Bp. Kazimierz Tomczak, Bp. 
Leon Wetmański, Bp. Konstanty Dominik, Bp. Antoni 
Szlagowski, Bp. Stefan Walczykiewicz, Bp. Jan Bu- 
czko, Bp. Walenty Dymek, Bp. Jan Latyszewski, Bp. 
Bernard Dembek, Bp. Karol Niemira, Bp. Eugeniusz 
Baziak, Bp. Wojciech Tomaka, Bp. Teofil Bromboszcez. 
Bp. Franciszek Sonik, Bp. nominat Antoni Zimniak, 
Ks. Administrator Apost. Jakób Medweckyj, 

* i * 
Powyższy list pasterski ma być odczytany we wszystkich 
kościołach Rzeczypospolitej Polskiej. 


Wizytacja pasterska J. E. Ks. Biskupa Sufragana w de- 
kanacie Turobińskim. 


1. Wysokie—przyjazd wieczorem o godzinie 5 dnia 19 wrze- 
śnia, odjazd dnia 20 września, wieczorem. 

2. Starawieś—przyjazd o godzinie 6 wieczorem dnia 20 wrze- 
śnia, odjazd wieczorem dnia 21 września. 

3. Targowisko przyjazd wieczorem dnia 21 września, odjazd 
wieczorem dnia 22 września. 

4. Turobin—przyjazd wieczorem dnia 22 września, odjazd dn. 
24 września rano. | 

5. Gilów— przyjazd dnia 24 września o godzinie 10 rano (po 
mszy odjazd tegoż dnia. 


248 


=ï 


6. Czernięcin —przyjazd dnia 24 września wieczorem, odjazd 
wieczorem dnia 25 września. 

7. Płonka—przyjazd dnia 25 września wieczorem, odjazd dnia 
26 września wieczorem. 

8. Chłaniów — przyjazd wieczorem „dnia 26 września, odjazd 
dnia 27 września wieczorem. 

9. Żółkiewka— przyjazd wieczorom dnia 27 września, odjazd 
do Lublina dnia 28 września wieczorem. 


Rozporządzenia państwowe. 


Okólnik Min. Spraw Wewn. o zwalczaniu pornografii. 


W „Dzienniku Urzędowym Min. Spraw Wewn.” Nr. 16 z 10.VI 
1936 r. ogłoszony Został okólnik Nr. 42 z dn. 9 czerwca 1936 r. o 
zwalczaniu pornografii (Nr. AP. 97—3). Okólnik ten, który skiero- 
wany jest do pp. wojewodów, komisarza rządu na m. st. Warsza- 
wę i starostów, brzmi: 


„W związku z koniecznością jaknajskuteczniejszej walki z de- 
generacją moralną i fizyczną narodu należy jaknajenergiczniej prze- 
ciwdziałać takim przejawom, które degenerację tę powodują. Po- 
lecam niezwłocznie i energicznie przystąpić do walki z pornografią, 
przedsiębiorąc właściwe i stanowcze środki w celu niedopuszcenia 
do sprowadzania, wytwarzania, bądź rozpowszechniania druków, wi- 
zerunków lub innych przedmiotów pornograficznych. 


Przypominając okólnik Nr. 28 z dnia 26 lutego 1930 r. (Zbiór 
Zarz. Min. Spraw Wewn. str. 1277 poz. 7 (podkreślam, iż wskazów- 
ki i wytyczne w nim zawarte nie straciły na swej aktualności, z 
wyjątkiem powołanych artykułów zaborczych K. K., w miejsce któ- 
rych ma obecnie zastosowanie art. 214 K. K. 1932 r. 

Za mające charakter pornograficzny należy uważać takie pi- 
sma, druki, wizerunki lub inne przedmioty, które—biorąc pod uwa- 
gę przeciętne przeświadczenie ogółu—oczywiście obrażają poczucie 
wstydu i przyzwoitości. 

Badając np. charakter pewnego pisma czy rysunku, rozważyć 
należy nie tylko ich sens i tendencje, lecz również wziąć trzeba pod 
uwagę, na jaką publiczność są obliczone i t. p. Często właśnie od 
towarzyszących okoliczności zależeć będzie, czy dany przedmiot po- 
siada charakter pornograficzny czy też nie. 


Ponadto podkreślam, iż przestępstwa rozpowszechniania porno- 
grafii dopuszcza się każdy, kto w jakikolwiek sposób (nawet bez- 
płatnie) przekazuje innej osobie przedmiot o charakterze pornogra- 
ficznym, lub przedmiot taki wystawia w e a publicznem bądź 
dostepnem dla publiczności. 


249 


Polecam również zwrócić baczną uwagę na wszelkiego rodza- 
ju ogłoszenia (zwykle dość zręcznie zamaskowane) mające na celu 
ułatwianie rozpowszechniania pornografii. | 


Jednocześnie zarządzam, aby w każdym wypadku ujawnienia 
przestępstw, o których mowa, był niezwłocznie składany krótki 
meldunek do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w myśl pisma Nr. 
P. P. 6864/1/31 z dnia 8.VIII. 1931 r. wraz z odpisem doniesienia 
karnego kierowanego do Sądu, oraz z załączeniem kilku egzempla- 
rzy zajętych przedmiotów, co w doniesieniu do Sądu należy zazna- 
czyć. Jeśli ilość zajętych przedmiotów jest niewielka, lub z innych 
względów wyłączenie kilku z nich jest niemożliwe spowodu zdeko- 
mpletowania materjału dowodowego, — wówczas w doniesieniu do 
Sądu należy postawić wniosek o przekazanie tych materjałów do ` 
Min. Spraw Wewn. po wyroku, jeśli przypadek ich zostanie orze- 
czony. Niezależnie od powyższego należy zawiadamiać Min, Spraw 
Wewn. o każdej decyzji Sądu zatwierdzającej lub uchylającej za- 
rządzone zajęcie druku czy przedmiotu pornograficznego, dołącza- 
jąc odpis ewent. MONEN wez 


A . r _. 


P.P. Wo wdów (P. Komisarza Rządu na m, st. die o bliż- 
sze i bardziej niż dotychczas troskliwe zajęcie >- się poruszoną spra- 
wą, mające doniosłe znaczenie dla zdrowia i tężyzny moralnej narodu. 


(—) Sławoj Składdkowski 


Minister. 

Powyższe zarządzenie Ministerstwa należy powitać z uznaniem. 
Trzeba bowiem pamiętać, że deprawowanie młodzieży jest nietylko 
zagadnieniem moralnem, ale także jedną z form ataku na państwo 
i naród, walką tem niebezpieczniejszą, że podstępną i obłudną. Atak 
na ustrój społeczny, zdrowe i cenne tradycje religijne, narodowe 
i państwowe poprzedza zazwyczaj długa, krecia, podziemna robota 
deprawatorów, którzy w rozkładzie moralnym społeczeństwa widzą 
dla siebie cennego sprzymierzeńca. (KAP) 


SPRAWY SZKOLNE. 


Prawa i obowiązki duszpasterzy w szkołach 
w świetle obowiązujących ustaw. 


Praca w szkołach należy dziś do najpoważniejszych zadań du- 
chowieństwa zarówno pracującego zawodowo w szkolnictwie, jako 
też dodatkowo. Stąd też z początkiem roku szkolnego dobrze 
będzie przypomnieć prawa, i obowiązki księży uczących w szkołach. 
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Nowa ustawa o szkolnictwie z dnia 11 marca 1932 roku, jak 
również statut, wydany dla szkół pow. mówią wyraźnie między in- 
nemi o wychowaniu religiinym. 

Ponieważ do tego czasu, kiedy te słowa piszemy, nie zostały 
wydane nowe przepisy, tyczące się wychowania i nauczania religij- 
nego, przeto w dalszym ciągu obowiązuje rozporządzenie Min. W. R. 
i O P. z dnia 9 grudnia 1926 r. (Dz. Ust. R. P. Ne 1 z 1927r. 
poz. 9). Wspomniane rozporządzenie mówi o obowiązku władz 
szkolnych dostarczenia nauczyciela religji, podręcznikach, nadzorze, 
wizytowania duchownych nauczycieli religii. Najważniejsze punkty 
tego rozporządzenia przytaczamy dosłownie: $ 7. Praktyki religijne 
młodzieży szkolnej katolickiej należą do całeści nauczania i wycho- 
wania religijnego. Młodzież szkolna jest obowiązana brać w nich 
udział. Praktyki religijne, obowiązujące młoazież szkolną, są nor- 
mowane przez władzę duchowną w porozumieniu z Ministrem W. 
R. i O. P. i przez władze szkolne wprowadzone w czyn. Obowią- 
zujące praktyki religijne są następujące: a) w niedzielę i święta 
oraz na początku i na końcu roku szkolnego wspólne nabożeństwo 
z egzortą; b) co roku wspólne trzydniowe rekolekcje; c) trzy razy 
do roku (po rekolekcjach, na początku i przy końcu roku szkolne 
go) wspólna spowiedź i komunja św. dla młodzieży; d) wspólna 
modlitwa przed lekcjami i po lekcjach, przepisana przez właściwą 
władzę kościelną, a wprowadzona przez władze szkolne. 


Czuwanie według istniejących rozporządzeń nad wykonaniem 
przez młodzież wspólnych praktyk religijnych jest obowiązkiem 
księży prefektów, dyrekcyj, kierowników szkół i członków grona 
nauczycielskiego. 

Jednorazowe lub dłuższe zwolnienie uczniów, całych klas lub 
szkoły od poszczególnych obowiązujących wspólnych praktyk reli- 
gijnych następuje po porozumieniu się dyrekcyj i kierowników szkół 
z księżmi prefektami. 


$8 Księża prefekci są nauczycielami i duszpasterzami mło- 
dzieży szkolnej w zakresie życia szkolnego, Jest więc ich szcze- 
gólnym obowiązkiem czuwać nad życiem religijnym i narówni z in- 
nymi nauczycielami nad wychowaniem moralnem młodzieży szkol- 
nej. Księża prefekci ze względu na swe stanowisko duszpasterskie 
mają obowiązek brać udział we wszystkich konferencjach, omawia- 
jących sprawę wychowania młodzieży szkolnej. 


W budżecie corocznym każdej szkoły o poziomie siedmiu wy 
znacza się pewną kwotę na potrzeby religijne. Przytoczonych pun: 
któw nie należy rozumieć w ten sposób, że one obowiązują w tych 
tylko szkołach, gdzie są prefekci etatowi, ale obowiązek ten ciąży 
na każdym duszpasterzu, pracującym w szkole prefekcie, probo- 
szczu i wikarym. 

Ponieważ $ rozp. Min. W. R. i O. P. mówi wyraźnie o fundu- 
szach na potrzeby religijne, trzeba tego dopilnować. Zaś w szko- 
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łach powinny być pomoce, jak obrazy biblijne (Wyd. księgarni 
św. Wojciecha) mapa Palestyny, broszurki odpowiedniej treści. 


W bieżącym roku szkolnym ma obowiązywać nowy program 
nauki religji wegług którego wydane zostały podręczniki dla l-ej kl. 
.gimnazjęm i III kl. szkoły pow. 


Nowy program mocno podkreśla wychowanie religijne, które 
ma się opierać na przykładzie Pana Jezusa, świętych pańskich. Za- 
tem konieczna jest w szkole odpowiednia lektura książkowa i cza- 
sopisma jak Orędowniczek eucharystyczny, Rycerzyk, Mały Gość, a 
dla szkół średnich — Pod znakiem Marji, Sodalis, Marianus, Wiara 
i Zycie i t. p. 

X. dJ. d. 


Zebranie sekcji XX. Prefektów Szk. Powsz. w Lublinie. 


W związku z nowym programem religii sekcja XX. Pre- 
fektów Szk. Powsz. i P. katechetów świeckich odbyła trzy ze- 
brania. Pierwsze zebranie odbyło się 15 czerwca b, r. w sali 
posiedzeń „Spójni Kapł.” na Ogrodowej. Referat „O nowych 
programach religii” wygłosił ks. prof. Chlastawa, podkreślając 
linję wytyczną nowych programów, oraz idee przewodnie, Re- 
ferat ten „Wiad. Diec.” podają in extenno. 


Drugie zebranie odbyło się również w „Spójni Kapł.” dnia 
8-g0 września z udziałem p: inspektora miejskiego lubelskiego 
p. Krupczaka i ks. wizytatora Gostyńskiego. Referaty wygłosili 
ks. pref. Szueki i ks. pref. Olszewski. Ks. Szucki już szczegó- 
łowo zapoznał z programem religii klasy I-ej, oraz rozebrał 
materjał nauczania na poszcz. miesiące roku szkol. Ks. Olszew- 
ski szczegółowo zreferował programy rel. klas II i III-ej i rów- 
nież rozebrał szezegóło materjał nauczania na cały rok. Pore- 
feratach wywiązała się ożywiona dyskusja dokoła nowych pro- 
gramów, Pozostała kwestja podręcznika kl. III-ej, gdyż dwie 
pierwsze klasy uczą się bez podręcznika. Wyłoniono komisję 
w osobach ks. pref. Cieślika i ks. pref. Olszewskiego do zaopi- 
njowania, który z dwóch podręczników wydanych jest odpo- 
wiedniejszy. W rezultacie na trzecim zebraniu, odbytym dnia 
9 b. m. przyjęto podręcznik: ks. Baranowskiego i ks. Noryś- 
kiewicza p. t. „Zycie religijne“. 

W pozostałych klasach pozostają dawne podręczniki: 

a więc: kl. IVa „Większy katechizm archid. lwow. 
„ V-a „Dzieje bibl. St. i N. Przym.” ks. Bielawskiego. 
„ VI-a „Nauka wiary i moral. katol.” ks. Kowalewskiego. 
„ VII-a „Krótki zarys hist. kośc. ks. Archutowskiego. 


A, Z. B. 
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Nowy program religii. 


Ostatecznym celem nauczania i wychowania religijnego 
jest moralne udoskonalenie człowieka. Sama zaś religia nie- 
zawsze jednak osiąga swój skutek. Zależy to bowiem od wielu 
innych czynników, które pobudzają lub paraliżują dobroczyn- 
ny wpływ religii. Do takich należą temperament, wrodzone 
skłonności i popędy, najbliższe środowisko w jakim wzrasta 
człowiek, środowisko dalsze t. j. społeczeństwo i jego poziom 
moralny, duch czasu, atmosfera panująca w szkole i t. d. 

Przyznać również trzeba, że i od sposobu, w jaki uczymy 
religii, wiele zależy. Nietylko więc metoda uczenia, ale i plan 
nauki odgrywa bardzo poważną rolę, 


Niedawno ukazał się nowy program nauki religji rzymsko- 
katolickiej w publicznych szkołach powszechnych i w gimna- 
zjach państwowych ogólnokształcących, Program ten jest nie- 
wątpliwie lepszy od dawnych. Widać w nim bowiem świeżość, 
wyczucie i zrozumienie dzisiejszego dziecka i młodego czło- 
wieka. Stare i odwieczne prawdy nie tracą tu nie na swojej 
wartości; otrzymały tylko niekiedy nową szatę, nowe brzmie- 
nie, aby je lepiej usłyszeć, poznać i zrozumieć. Krytyka w sen- 
sie negatywnym na nie się tu zda, albowiem na ten temat 
wiele już mówiono (może nawet za dużo i za długo) i pisano. 
Nasze stanowisko powinno być pozytywne i praktyczne. Reali- 
zowanie tego programu jest już tylko naszym obowiązkiem. 
W każdym razie program ten uwzględnił i wymagania Kościo 
ła i psychikę uczniów, co jest zawsze rzeczą najważniejszą w 
tym wypadku. Ogólnie charakter jego i cel jest wybitnie 
chrystocentryczny. Wynika to ze słów samego programu: 
„Celem nauczania religji w szkole powszechnej jest dążenie do 
tego, by dzieci ukochały i naśladowały Jezusa Chrystusa, po- 
znając Jego życie i naukę. Chrystus Pan winien być głównem 
źródłem i podstawą życia religijnego dziatwy na tym poziomie;: 
postać Jego, słowa i czyny winny bezpośrednio przemawiać do 
jej dusz. Dokoła Niego ześrodkowuje się cały materjał nau- 
czania”. 


Program obejmuje 7 odziałów a raczej klas, dzielących się: 
na 3 szczeble. Pierwsze 4 klasy stanowią szczebel pierwszy. 
Dwie następne V i VI-ta kl.—szczebel drugi, klasa 7-ma—szcze- 
bel trzeci. 

Klasę pierwszą i drugą uczy się przez pogadanki religijne: 
i przykłady wzięte z życia dzieci. Wszystko to bez podręczni- 
ka, gdyż dzieci nie umieją jeszcze czytać. Zegnanie się, Ojcze: 
nasz, Zdrowaś Marjo, medalik, obrazek, kościół, żłóbek, jasełka, 
grób P. Jezusa, Baranek Wielkanocny, niektóre szczegóły z ży- 
cia P. Jezusa i cudu—oto główne tematy w klasie pierwszej. 
Nadto łatwe pieśni religijne, układanie książki do nabożeństwa. 
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z obrazków, klejenie szopki, naklejanki i rysunek wzbudzą za- 
interesowanie dzieci, Budzić uczucie miłości Boga a nie lęku 
i grozy. 

W klasie drugiej przygotowanie dzieci do pierwszej spo- 
wiedzi i komunji św. Ponieważ rozwój psychiczny dzieci w tym 
czasie jest dość słaby, dlatego nie wszystkie dzieci będą mo- 
gły przystąpić do pierwszej Komunji św. Uskutecznić to mo- 
Żna dopiero w następnym roku. 

Klasa trzecia i czwarta rozpoczyna systematyczną nauką re- 
ligji w dwóch cyklach: 1) przykazania boskie i kościelne z roz- 
szerzoną nauką o Sakramencie Pokuty i Ołtarza, 2) prawdy 
Wiary i zasady moralne. Wszystko to na tle wybranych opo- 
wiadań biblijnych, z życia świętych, z historji Kościoła i Pol- 
ski, z życia dzieci i ich własnych przeżyć. 


Szczebel II-gi klasa piąta i szósta—Objawienie Boże w Sta- 
rym i Nowym Zakonie oraz Dzieje Apostolskie. O rozciągłość 
materjału ze St. Testamentu stoczono całą batalję. W rezulta- 
cie St. Testamentu należy poświęcić (jak widać z rozmieszcze- 
nia tematów) jedno półrocze w kl. V-tej. Nauka moralności tra- 
ktowana okolicznościowo, ilustrowana również obrazami z ży- 
cia Polski i polskich świętych. 


Szczebel III-ci klasa siódma ma charakter wybitnie życio- 
wo-praktyczny i nosi tytuł znamienny: życie parałjalne. Nauka 
w tej klasie ma na celu związanie młodzieży, opuszczającej 
szkołę z praktycznem życiem religijnem w parafji. Sprawa bar- 
dzo ważna i dotychczas ciągle zaniedbywana. Dalej, ożywienie 
liturgji a zwłaszcza Mszy św., w czem pomogą specjalne, małe 
mszaliki. Wreszcie zwrócenie uwagi na społeczne i kulturalne 
znaczenie Kościoła w dziejach ludzkości, oraz podkreślenie 
Miłości Ojczyzny i pracy dla Państwa na każdem stanowisku— 
kończy ten ciekawy program dla kl. VII mej. 


Uwaga dla wszystkich. 


A teraz ważna wiadomość dla wszystkich nauczycieli re- 
ligji! Według ostatniego rozporządzenia ministra Wyznań Rel. 
i Ośw. Publicznego nowy program nauki religji obowiązuje 
w pierwszych 3 klasach szkoły powsz. i 1 klasie gimnazjalnej. 
We wszystkich innych klasach pozostaje obowiązującym daw- 
ny program. Nowy zaś program będzie wchodził w życie sto- 
pniowo. Jest to zupełnie zrozumiałe choćby i dlatego, że nie- 
ma nowych podręczników. Obecnis ukazały się już w księgar- 
niach następujące podręczniki, zatwierdzone i polecone przez 
M.W.R. i O.P.: 1) „Życie religijne” podręcznik dla uczniów szko- 
ły powszechnej w klasie IIl-ej, Ks. Dr. Z. Baranowskiego i Ks. 
Dr. J. Noryśkiewicza, wydawn. Księgarni św. Wojciecha r. 1986, 
cena 1 zł., 2) „Nauka religji rzymske-katolickiej” dla III klasy 
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szkół powszechnych Ks. Dr. A. Hausnera, Ks. Dr. Fr. Konie- 
cznego i Ks. Fr. Wójcika. Wydawn. Zakładu Nar. im. Osso- 
lińskich. Lwów. Cena 1 zł. 3) Ks. Dr. Z. Baranowski i Ks. 
Dr. J. Noryśkiewicz „Obrzędy święte”. Podręcznik dla uczniów 
gimnazjum. Klasa I. Wydawnictwo Księgarni św. Wojciecha. 
Poznań 1936 r. Cena zł. 1,50. Książką pomocniczą, uzupełnia- 
jącą, powinien być „Mszał Rzymski” Ks. A. Zychlińskiego. 
Wyd. II. Wydawnictwo św. Wojciecha. Poznań 1928 r. Wszy- 
stkie te podręczniki są dostosowane do nowego programu. 


Uwagi dla katechetów Świeckich. 


1) W klasie realizuje się program nauki religji a nie po- 
dręcznik, wybrany i ulubiony przez katechetę. Do dziennika 
klasowego wpisuje się tematy, umieszczone w rozkładzie ma- 
terjału nauczania lub swoim planie szczegółowym, a nie tytuły 
ustępów z podręcznika dla dzieci. 

2) należy zwrócić specjalną uwagę na to, co w programie 
nauki religji nosi tytuł „Wyniki nauczania”, W materjale na- 
uczania są partje, które dziecko jest obowiązane dobrze sobie 
przyswoić i cały szereg innych, które uważnie tylko wysłucha. 
Nie wszystko bowiem jest tu „najważniejsze”. Nie można też. 
ciągle pytać dzieci tego, co sam katecheta najlepiej umie. 

3) Poza przygotowaniem rozkładu materjału, katechetą 
powinien mieć jeszcze specjalny zeszyt, w którym zapisze so- 
bie plan każdej nowej lekcji, środki, pomoce i metodę, zapo- 
mocą której najlepiej przeprowadzi lekcję. 

4) Nie można sobie również wyobrazić, aby ktośkolwiek 
mógł uczyć religji w szkole planowo i skutecznie — nie posia- 
dając programu do nauki religji i pomoeniczych książek dla 


nauczycieli religji. 
Ks. A. Chlastawa. 


Rozkład materjału. 
Kl. I szkoły powszechnej. 


Pomoc dla nauczającego. Ks. Hausner „Szkice katechez.” 1936. 


NATARE ER E ZEE W M SE E W ZZOZ ZY EZEZZY E TEKĘ DOO DE Z ZOZ EO OE RAE TOSZEK CZE PEL ZÓE ZY TOR ZZO POZ ED ZESZÓOZZO RZA CK ZZL OZZL OZ RSA 
L. p. | Temat lekcji | Rozkład mat. 


Wrzesień. Pogadanki na tema- 
1 | Pogadanka o krzyżu ty najprostsze prze- 
2 | Pogadanka o pacierzu jawów życia religij- 
3 | Pozdrowienie chrześcijańskie nego. 
4 | Obrazy i figury świętych 
5 | Powtórzenie |. 1—4. 


Październik. 
O kościele 
Nawiedzanie kościoła 
Powtórzenie l. 6—7 
O Panu Bogu 
Stworzenie nieba i ziemi 
Powtórzenie 1. 9—10 
Stworzenie Aniołów 
Anioł Stróż 


Listopad. 


Powtórzenie I. 12—13 
Stworzenie ludzi 
Przykazanie Boże w raju 
Grzech pierwszych ludzi 
Obietnica Odkupiciela 
Powtórzenie I. 15—18 
Zwiastowanie N.M.P. 


Grudzień. 
Narodzenie P. J. 
Pokłon Aniołów i pasterzy 
Pokłon Trzech Króli 
Ucieczka do Egiptu 
P. Jezus wzorem dzieci 


Dwunastoletni P. J. w świątyni 


Styczeń 1937 r. 
Powtórzanie |. 20—26 


„Ojcze...”, „Święć się...” i „Przyjdź.” (1-3) 
„Bądź wola...“ i „Chleba naszego...” (4-5) 
„Odpuść” „Nie wódź” i „Ale nas” (6-8) 


Luty. 
Powtórzenie l. 28—30 
Chrzest P. Jezusa 
P. Jezuz naucza ludzi 
Powtórzenie 1. 32—33 
Cud w Kanie Galilejskiej 
Cuda na morzu 
Powtórzenie |. 35—36 


Marzec. 
Wskrzeszenie młodz. w Naim 
P. Jezus uzdrawia chorych 
Cudowne rozmnoż. chleba 
Powtórzenie l. 38—40 
Pan Jezus wśród dzieci 
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O kościele. Hist. św 
od początku do stwo- 
rzenia ludzi. 


| Hist. św. o stworze- 
niu ludzi do naro- 
dzenia Pana Jezusa. 


Hist. św. od naro- 
dzenia P. Jezusa do 
chrztu. 


Wyjaśnienie Modlit- 
wy Pańskiej. 


| Hist. św. od chrztu 
P. J. do wskrzesze- 
nia młodz. w Naim.. 


Hist. św. od wskrze- 
szenia młodz. w Naim 
do ustan. Przen. Sa- 
kramentu. 


43 | Wjazd P. Jezusa do Jerozolimy 
.44 | Powtórzenie 1. 42—43 
45 | Ostatnia Wieczerza 


Powtórzenie |. 61—63 
Powtórzenie całości 


Kwiecień. Hist. św. od ustan. 
46 | Ustanowienie Przen. Sakr. Przen. Sakr. dołdro- 
47 | Powtórzenie l. 46—46 gi krzyżowej P. J. 
48 | P. Jezus w Ogrójcu. Pojmanie 
49 | P. J. przed Kaifaszem i Piłatem 
50 | Powtórzenie l. 48—49 
51 | Biczowanie i cierniem kor. 

M aj. Hist. św. od drogi 
52 | Droga krzyżywa P. J. krzyżywej P. J. do 
53 | P. Jezus na kryżu Wniebowstąpienia P. 
54 | Powtórzenie l. 51—53 Jezusa. 
55 | Złożenie do grobu 
59 | Zmartwychwstanie P. J. 
57 | Powtórzenie l. 55—56 K 
58 | Ukazanie się Apostołów 
59 | Prymat św. Piotra 

Czerwiec. Hist. św. od Wnie- 
60 | Powtórzenie 1. 58—59 bowstąpienia P. J. 
61 | Wniebowstąpienie P. J. do Wniebowzięcia 
62 | Zesłanie Ducha św. N. M.P. 
63 | Wniebowzięcie N. M.P. y 


Kl. II szkoły powszechnej. 


Pomoc dla nauczającego. Ks. J. Boczar: „Dzieje Biblijne”, 1936. 
Ks. J. Łapot: „Mały Katechizm”, 1936. 


L. p. | Temat lekcji | Rozkład mat. 
Wrzesień 1936. | Hist. św. od począt- 

1| O Bogu ku do pierwszej o- 
2 | Stworzenie świata bietnicy Mesjasza. 
3 | III przyk. Boże 

_. 4] Stworzenie Aniołów i ludzi (2—4) 
5 | | przyk. Boże 

. 6 | Grzech pierworodny (5—6) 
74 Il przyk. Boże 


| Październik. Hist. św. od pierw- 
8 | Pierwsza obietnica Mesjasza szej obietnicy Mes- 
9 | O stworzeniach | jasza do Jakóba. 


10 
11 
12 
13 
14 
15 


16 
17 
18 
19 
20 
21 
22 
23 


Ofiara Kaina i Abla 

V przykaz. Boże 

Ocalenie Noego z potopu (9—11) 
VII przykaz. Boże 

Powołanie Abrahama (12—13) 
Przykazanie miłości 


Listopad. 
Jakób i jego synowie (14—14) 
VI przykaz. Boże 
Józef w niewoli (16— 7) 
VIII przykaz. Boże 
Bracia Józefa w Egipcie (18—19) 
Jakób w Egipcie 
IV przykaz. Boże 


Narodzenie Mojżesza (2! - 29) 


24 
25 
26 
27 
28 
29 


30 
31 
32 
33 


34 
35 
36 
37 
38 
39 
40 
41 


42 
43 
44 
45 
pe 
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Grudzień. 
Powołanie Mojżesza 
Wyjście z Egiptu 
Opieka Boża nad Izrael. (27--28) 


Nadanie przyk. Bożych (29—30) 


O Dawidzie 
Sw. Jan Chrzciciel 


Styczeń 1 937. 


Zwiastowanie N. M. P. 
Narodzenie P. Jezusa 
O Panu Jezusie 
Ofiarowanie w świątyni 


Luty. 
Pokłon Trzech Króli 
Ucieczka do Egiptu 
P. Jezus 12-letni w świątyni 
P. Jezus przykładem dla dzieci 
Chrzest P. Jezusa (12 — 13) 
P. J. powołuje uczniów. Cud w Kani 
P. J. uzdrawia i wskrzesza ( 8— 19) 
Nakarmienie 5000 ludzi 


Marzec. 


Zapowiedź ustanow. N. S. 

Dobry Pasterz 

Syn marnotr. Zdrada Judasza (26- 30) 
IX i X przyk. Boże 

Wjazd do Jerozolimy 

Ostatnia Wieczerza 

P. Jezus w Ogrójcu (33-34) 
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Hist. św. od Jakóba 
do powołania Moj- 
żesza. 


| Hist. św. od powo- 
łania Mojżesza do 
zwiast. N. M P. 


H Hist. św. od zwiast. 
N. M. P. do pokl. 
Trzech Króli. 


Hist. św. od pokło- 
nu Trzech Króli do 
zapow. ustanowienia 


N. S; 


| Historja św. od za- 
powiedzenia ustan. 
N. S$. do stawienia 
P. J. przed Piłatem. 
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neama == 
56 
57 
58 
59 
60 
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67 
68 


1 
2 
3 
4 
5 
6 


7 
8 
9 
10 
11 
12 
13 


P. Jezus przed Wysoką Kadą o) — bo 08 Wysoką Radą 
Kwiecień. 
P. Jezus przed Piłatem (37—39) 
Ukrzyżowanie P. Jezusa (40—41) 
Zmartwychwstanie P. J. (43—44) 
Wniebowstąpienie Ph, 
Zesłanie Ducha św. 
O katoliku 
M aj. 
O wierze 
O grzechu 


Rzeczy ostateczne 

Ulstanowienie Sakr. Pokuty 
Sakrament Pokaty 

Rachunek sumienia 

Żal za grzechy i postanow. poprawy 
_63 | Spowiedź 


Czerwiec. 
Zadośćuczynienie 
Przygotowanie do Komuniji św. 


Najblizsze przygotowanie do Kom. św. 


Dzień Komunii św. 


Podziękowanie po Komunii św. 


| = 
w O fin dA Hist. św. od st. P.J. 


przed Piłatem do 
Zesłania Ducha św. 


Przygotowanie do 
przyjęcia Sakr. Po- 
kuty św. 


| Przygotowanie do 


przyjęcia Sakramen- 
tu Ołtarza. 


KL III szkoły powszechnej. 


Ks. Baranowski: „Życie Religijne”, 


1936. 


Temat lekcji | Rozkład mat. 


Wrzesień 1936. 


l art. Skł. Ap. 

II III art. Skł. Ap. 
Powtórzenie 1, (1 2) 
IV art. Skł. Ap. 

V VII art. Skł. Ap. 
VIII XII art. Skł. Ap. 


Październik. 
Powtórzenie 1, (4 6) 
Przykazania Boże 
O miłości Boga 
12-letni P. J. w świątyni 
II przyk. Boże 
III przyk. Boże 
Powtórzenie 1, (8 — 12) 


Wyjaśnienie Składu 
Apostolskiego. 


| Wyjaśnienie przyka- 
zań Boskich I—IIl. 


14 
15 
16 
17 
18 
19 


20 
21 
22 
23 
24 
25 


26 
27 
28 
29 


30 
31 
32 
33 
34 
35 
36 


37 
38 
39 
40 
4l 
42 
43 


44 
45 
46 
47 
48 
49 
50 


EAE BEEE EES A, EAEE SEEE E E E E NOORE EE | N E EE AEO ES Ea ESEE 


Listopad. 
Miłości bliźniego 
Miłość nieprzyjaciół 
Jakób i jego synowie 
Józef Egipski 
Powtórzenie 1, (14 - 17) 
O czci rodziców 


Grudzień. 


O szacunku przełożonych . 


O miłości ojczyzny 
Powtórzenie 1, (19—21) 
Zgoda i niezgoda 

O grzeczności 
Modlitwa i praca 


Styczeń. 
Powtórzenie |, 
V przyk. Boże 
VI i IX przyk. Boże 
Powtórzenie 1, (27—28) 


Luty. 
Dobra doczesne 
VII i X przykazanie Boże 
O kłamstwie 
O dobrym imieniu 
Powtórzenie |. 30 33 


(23—25) 


I—II] przykazanie kościelne 
III—V przykazanie kościelne 


Marzec. 


Powtórzenie |. 35—36 
Syn marnotrawny 
Szata godowa 

O grzechu 

Rodzaje grzechów 
Odpuszczenie grzechów 
Powtórzenie |. 38—42. 


Kwiecień. 
Rachunek sumienia 
Zal za grzechy 
Rodzaje żalu 
Postanowienie poprawy 
O spowiedzi 
Sposób spowiedzi 
Zadosyćuczynienie 


czności. 
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O miłości bliźniego 
i obowiązku wzgle- 
dem: rodziców. 


O obowiązku wzglę- 
dem przełożonych i 
miłości ojczyzny. 
Cnota zgody i grze- 
Modlitwa i 
praca. 


Wyjaśnienie przyka- 
zań Boskich V VI 
i IX. 


Wyjaśnienie przyka: 
zań Boskich VII-VIII 
i X oraz przyk. koś- 
cielnych. 


O łasce poświęcają- 
cej i grzechu. 


PS PAES c con) ca 


Przygotowanie do 
przyjęcia Sakramen- 
tu Pokuty św. 
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M aj. O Przenajświętszym 
51 | Powtórzenie 1. 44—50 Sakramencie i Ofie- 
52 | Obietnica Najśw. Sakramentu rze Mszy św. 


53 | Ustanowienie Najśw. Sakr. 

54 | Obecność P. Jezusa w Najśw. Sakr. 
55 | Powtórzenie I. 52—54 

56 | O Mszy św. 

57 | Dzieje Mszy św. 

58 | Cześć Najśw. Ofiary 


Czerwiec. | | Przygotowanie do 
59 | Powtórzenie 1. 56—58 przyjęcia Sakramen- 
60 | O Komuniji św. tu Ołtarza. 


61 | Przygotowanie do Kom. św. 
62 | Obrzędy przy Komunji św. 
63 | Powtórzenie |. 60—62 

64 | Powtórzenie całości. 


SPRAWY MISYJNE. 


UWAGA: Niedziela misyjna w tym roku dnia 18 paź- 
dziernika. Z rozporządzenia stolicy apostoiskiej składki w tym 
dniu mają być przeznaczone na misje katolickie 


Szkic kazania na niedzielę misyjną. 


We wszystkich czasach byli ludzie, którzy sprzeciwiali się 
prawdzie Bożej objawionej. Nie było prawie wieku, w którymby lu: 
dzie przewrotni nie wymyślili jakiejś herezji lub jakiegoś odszcze: 
pieństwa. Ale bodaj że nie było momentu w dziejach, w którymby 
przeciwko Bogu występowano w sposób tak potworny i tak zorga 
nizowany jak dzisiaj. W różnych czasach rozmaite powstawały i by 
ły utrzymywane państwa, ale zawsze uznawano jako zasadę niew: 
zruszoną, że państwo istnieje dla dobra i szczęścia ogółu obywateli, 
tymczasem w naszych czasach powstało państwo bolszewickie, któ- 
re jako główny cel swojego istnienia postawiło sobie zniszczenie 
religii Chrystusowej i szerzenie w całym świecie bezbożnictwa. Bol- 
szewizm dąży do wymazania z myśli ludzkiej i z pamięci udzkiej 
i ze serca ludzkiego, z czynów ludzkich i z mowy ludzkiej Chry- 
stusa Pana i Jego ewangelji a w następstwie tego wszelkiej religji 
uznającej Boga i prawo Boże. Głównym hasłem bezbożników jest 
urządzić życie ludzkie i to życie zarówno poszczególnych ludzi, jak 
życie rodzin, społeczeństw, narodów i państw bez Boga; stąd też 
wywodzi się ich nazwa bezbożnicy. 

Wobec takich warunków życia w czasach dzisiejszych, czy nie 
widzicie, że mamy obowiązek szczególniejszy przylgnąć do Serca 
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Jezusowego i zawołać: „Panie ratuj nas, bo giniemy”. Tak jak - 
w czasie zarazy człowiek ma obowiązek nie osłabiać swojego orga- 
nizmu, ale utrzymywać go w  pełnem zdrowiu, podobnie i w cza- 
sach zarazy bolszewickiej mamy szczególniejszy obowiązek utrzy- 
mywać dusze nasze w pełnem zdrowiu t zn. w wolności od grze: 
chu śmiertelnego i w miłości Bożej. Choćby zarazek dostał się do 
organizmu ludzkiego przypadkiem, nie zaszkodzi mu, jeśli organizm 
jest silny. Nie wolno nam jednak narażać się rozmyślnie na zara- 
żenie chorobą, bo wtedy mogłyby się na nas sprawdzić słowa: „kto 
miłuje niebezpieczeństwo, w niem ginie”. Nie wolno nam więc brać 
do ręki gazety, ulotki lub książki wychwalającej bolszewizm; nie 
wolno nam nadstawiać ucha na mowy wysłanników bolszewickich, 
ale jeśli mimo to jakieś zdanie bolszewickie uszu naszych doleci 
lub wzrok nasz uderzy, miejmy duszę silną, a szkodzić nam nie 
będzie i wiary naszej oraz miłości Bożej nie naruszy. 


Czymże mamy wzmacniać dusze nasze przeciw zarazie bolsze- 
wickiej. Przedewszystkiem modlitwą i komunią świętą. A więc mo- 
dlitwy nasze ranne i wieczorne niech nie będą tylko odmawiane 
ze zwyczaju, ale ze serca, w  pełnem rozumieniu naszej słabości, 
a zarazem siły Bożej i miłości Bożej ku nam. Szczególniejszą siłą 
dusz naszych jest prawdziwe Ciało i Krew Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, które przyjmujemy w Komunii świętej. Jeśli nie może- 
my naśladować chrześcijan pierwszych czasów, którzy umacniali 
dusze swoje codzienną Komunią św., to przynajmniej naśladujmy 
chrześcijan następnych wieków, którzy trzy lub cztery razy w roku 
przystępowali do Stołu Pańskiego. Zaprowadźmy w życiu naszem 
kwartalną spowiedź i kwartalną Komunię św. Przyjmujmy te święte 
Sakramenta z dobrym przygotowaniem i ze szczerym dziękczynie- 
niem, a odrodzi się życie nasze religijne... 

Ta rzecz jest ważna także i w pracy dla misyj katolickich. 
Nie będzie dbał o szerzenie królestwa Bożego w świecie ten czło- 
wiek, który nie dba o istnienie tego królestwa Bożego we własnej 
duszy. Nie będzie raziło panowanie szatana w miliardzie, t. j. w 
tysiącu milionów dusz pogańskich, kogo nie razi panowanie szata- 
na we własnej duszy. 

Zaraza bolszewicka dotknęła w naszych czasach także niektó- 
rych katolików. Ale nie byli to katolicy mocni, zdecydowani, lecz 


bardzo obojętni. Sprawdziły się na nich słowa Pisma św.: „Boda- 
jeś był zimny albo gorący, ale iżeś letni, pocznę cię wyrzucać z ust 
moich” — mówi Pan. Jeżeli takie spustoszenie w niektórych kra- 


jach chrześcijańskich wywołał bolszewizm, to cóż dopiero w pogań- 
skich, w których nie ma przeciw niemu zapory w słowie Bożem 
jw modlitwie i w sakramentach św. 


Tak jak mamy obowiązek przeciwdziałać prądom bezbożnic- 
twa w kraju naszym i we wszystkich krajach katclickich, podobnie 
mamy przeciwdziałać niewierze i bezbożnictwu w krajach pogań- 
skich. Obowiązkiem naszym jest modlić się za kraje pogańskie 
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i obowiązkiem naszym jest dostarczyć środków misjonarzom na po- 
trzeby misyj w krajach pogańskich. Modlitwa jest potrzebna, bo 
ona jest zwyczajnym środkiem wyjednania łaski Bożej dla skutecz- 
nego przepowiadania ewangelii. Jeżeli u nas w kraju katolickim 
tak trudno jest nawrócić grzesznika i doprowadzić do pojednania 
z Bogiem, to cóż dopiero w kraju pogańskim, gdzie przyjęcie wiary 
Chrystusowej jest równoznaczne z wyrzeczeniem się rodziny, zwy- 
czajów, które były drogie od dzieciństwa, narażeniem się na nie- 
chęć i szyderstwa swoich znajomych i krewnych. Potrzebna jest 
łaska do porzucenia grzesznych nałogów i występków. O tę właś- 
nie łaskę dla pogan musimy się modlić. Ale musimy i ofiarami 
naszymi pomagać misjonarzom. Bolszewicy dla szerzenia niewiary 
i bezbożnictwa w świecie wielkie sumy pieniężne wysyłają za gra- 
nicę, choć ludność w ich własnym kraju nędzę i głód cierpi, my zaś 
musimy dostarczyć misjonarzom pieniędzy na podróż, na urządze- 
nie kaplicy, na przybory potrzebne do mszy św., na zakładanie 
szkół katolickich, szpitali, ochronek, przytułków dla starców, a zwła- 
szcza na urządzanie seminariów, w którychby tamtejsza młodzież 
mogła się przygotować do kapłaństwa i do szerzenia wiary Chry- 
stusowej wśród własnych ziomków. 

Wszystko, co posiadamy, mamy od Boga. Czy nam będzie 
trudno cząstkę tych darów przeznaczyć według woli Bożej na sze 
rzenie wiary świętej, ewangelii Chrystusa. Gdyby nam Pan Bóg 
zabrał te dary, które nam dał z pewnością zawołalibyśmy jak święty 
Hijob: „Bóg dał, Bóg wziął, niech Imię Pańskie będzie błogosła- 
wione”. A oto teraz, kiedy nam je zostawia i pozwala ich używać 
i przez zastępcę Swojego Papieża żąda cząstki tych darów na sze- 
rzenie królestwa Bożego w świecie, czyż odmówimy Bogu... Czy- 
„może być wskazany większy cel naszej ofiarności nad cel nawró- 
cenia świata do Boga prawdziwego. | 

Blisko 20 tysięcy misjonarzy kapłanów wszystkie swoje siły 
zużywa na misjach Chrystusowego Kościoła w krajach pogańskich; 
setki tysięcy braci zakonnych i sióstr zakonnych, katechistów i ka- 
techistek prowadzi dzieło ewangelizacji świata przez nauczanie prawd 
wiary, przez nauczanie dzieci i młodzieży w krajach pogańskich, 
przez opiekę w szpitalach nad chorymi i w ochronkach nad dziat- 
wą tamtejszą, oni wszyscy wyciągają ręce do nas o pomoc, czyż 
im tej pomocy odmówimy... 

Skutki pracy misjonarzy katolickich są bardzo wielkie. Weźmy 
pod uwagę np. Chiny dzisiejsze. Ludność w Chinach liczy dzisiaj 
450 milionów mieszkańców. | 

Na tę ilość jest katolików blisko 3 miliony. Wydaje się to 
niewiele. Ale trzeba zwrócić uwagę, że 30 lat temu było w Chi- 
nach tylko 700 tysięcy katolików, t. zn. czwarta część obecnej li- 
czby. Gdyby w Chinach wiara katolicka szerzyła się w tym stop- 
niu, co dotychczas, to w takim razie byłoby tam za 30 lat katoli- 
ków 12 milionów, a za lat 60 blisko 50 milionów, to znaczy liczba 
już wielka; za lat 90 byłoby 200 milionów katolików. 
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Nabierzmy ochoty do współdziałania z całym Kościołem świę- 
tym w wielkim dziele nawrócenia świata. Ma swoje znaczenie tak- 
że modlitwa i jałmużna złożona na misje w dniu dzisiejszym, ale 
pamiętajmy, że słowa Chrystusowe wypowiedziane do apostołów: 
„opowiadajcie ewangelię wszelkiemu stworzeniu” i te drugie: „ldąc 
na cały świat nauczajcie wszystkie narody”, zobowiązują nas do sta- 
łej pamięci o misjach zarówno w modlitwie, jak i w ofiarności. Bez 
pomocy ze strony katolików należących do powszechnego Kościoła, 
dzieło misyjne musiałoby być przerwane, a to stać się nie może. 


Najlepiej przyczynia się do rozwoju misyj ten katolik, który 
należy do Pap. Dzieła Rozkrzewienia wiary. Dzieło to zobowiązuje 
do ofiarowania codziennie jednego pacierza za misje, a co miejąc 
do złożenia ofiary dowolnej zwyczajnie 20 groszy, a w miarę nie- 
możności nawet mniejszej. Pamiętajmy o wielkim wołaniu ostatnich 
papieży BenedykKta XV i Piusa XI. wzywającym nas do wspierania 
misyj. Niech głos Ojca świętego dla nas katolików będzie rozkazem, 
od którego spełnienia nikt się nie uchyli, „Ze wszystkich rzeczy 
Boskich najbardziej Boską jest współpracować z Bogiem nad zba- 
wieniem świata” Dziś jeszcze złóżmy w czasie tej Mszy ofiarę na 
misje święte i dziś jeszcze zapiszmy się na członków Pap Dzieła 
Rozkrzewiania Wiary. 

Ks. Jan Dąbrowski 


Sekr. gener. dzieł mis. diec. lubel. 


Lublin, Seminarium Duchowne. 


Nieco ze statystyki naszej diecezii 


Statystyka odgrywa ważną rolę we wszystkich rodzajach pra- 
cy; ma też wielkie znaczenie i w życiu duszpasterskim. 


Dla orjentacji i korzyści praktycznych podajemy dane staty- 
styczne na podstawie drugiego powszechnego spisu Indności. Bra- 
„kuje wykazu powiatu chełmskiego i puławskiego. 


Miasto Lublin. Ludności ogółem: 112.285, z tego katolików 
71.542, wyznania mojżeszowego 38.937, innych wyznań: 1717. Umia- 
ło czytać'i pisać 71.175, tylko czytać 2931; nie umiało: czytać ani 
pisać 15220. | 


Powiat Lublin Powierzchnia km* 1888,8. Ludności ogółem 
"163502, mężczyzn 81093, kobiet 82409, ludności na km* 86,6, kato- 
lików 149192, wyznania mojżeszowego 12049, innych wyznań 1737. 
Nie umiało czytać ani pisać. 27193. à 

Pouiat Biłgoraj. Powierzchnia km? 1719,9. Ludności ogółem 
116.951. Mężczyzn 56329, kobiet 60622, ludności na km* 68.0; kato- 
lików 82614, prawosławnych 20913, wyznania mojżeszowego 12938, 
innych wyznań 416. Nie umiało czytać ani pisać 30600. 
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Powiat Hrubieszów. Powierzchnia km? 1574,7. Ludności ogó- 
łem 129957, mężczyzn 63054, kobiet 66903, ludności na km* 82.5, 
katolików 63365, prawosławnych 49128, wyznania mojżeszowego 
15785, innych wyznań 1644. Nie umiało czytać ani pisać 29780. 


Powiat Janów. Powierzchnia km* 1960.0. Ludności ogółem 
152718, mężczyzn 74981, kobiet 77737, ludności na km? 77,9. Z te- 
go katolików 125182, wyznania mojżeszowego 15317, innych wy- 
znań 1667. Nie umiało czytać ani pisać 31374. 


Powiat Lubartów. Powierzchnia km* 1388,8. Ludności ogółem 
107991, mężczyzn 53175, kobiet 54816, ludności na km* 77.8, kato- 
lików 94356, prawosławnych 1544, wyznania mojżeszowego 9552, 
innych wyznań 588. Nie umiało czytać ani pisać 14644. 


Powiat Krasnystaw. Powierzchnia km* 1521,2. Ludności ogó- 
łem 134159, mężczyzn 65785, kobiet 68374. ludności na km” 88.2, 
katolików 113432, prawosławnych 4853, wyznania mojżeszowego 
12127, innych wyznań 28. Nie umiało czytać ani pisać 25013. 


Powiat Tomaszów. Powierzchnia km’ 1396,6. Ludności ogółem 
121124, mężczyzn 58860, kobiet 62264, ludności na km* 86,7, kato- 
lików 73021, prawosławnych 33059, wyznania mojżeszowego 14204, 
innych wyznań 805. Nie*umiało czytać ani pisać 28059. 


Powiot Zamość Powierzchnia km” 1638,5. Ludności ogółem 
149548, mężczyzn 72610, kobiet 76938. katolików 125249, prawosła: 
wnych 6778, wyznania mojżeszowego 16738, innych wyznań 551. 
Nie umiało czytać ani pisać 28230. 


Głos emeryta do emerytów. 


Pożądaną a nawet konieczną jest rzeczą odbywanie od czasu 
do czasu pełnych zgromadzeń tych, którzy musieli opuścić pla- 
cówki życia czynnego i przejść w stan spoczynku. Tembardziej 
jest to konieczne teraz, kiedy się dopiero co rozpoczął ten nos 
wy sposób przepędzania końca życia, 


Trzeba bowiem dokładnie określić stosunek emeryta do 
tego życia emerytalnego, do konfratrów na placówkach, do 
siebie nawzajem, do domu emerytów, do urządzenia życia mo- 
. żliwie ekonomicznego. 


Stosunek kapłanów do emerytów (nie biorę tu emerytów 


jako jednostki, lecz zasadniczo) jest bardzo serdeczny, pełen 
troski co można było stwierdzić na konferencjach dekanalnych. 


„Za to należy się od emerytów pełne uznanie i serdeczna 
wdzięczność, bo chociaż „jutro Wam, co nam dziś”, to nie mniej 
wysoka szlachetność serce jest tu podstawą. A tych uczuć nie 
wolno podrywać, nieuszanować. Trzeba więc określić dokła- 
dnie stosunek emerytów do domu emerytalnego. Jeżeliśmy dom 
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postawili, to nie dlatego przecież, żeby go pomijać, a cały cię- 
żar utrzymania znowu na ogół duchowieństwa rzucać. 


Życie kapłanów emerytów nie może być kultywowaniem 
tylko osobistych przyzwyczajeń, wygód, upodobań, lecz przy- 
gotowaniem przedewszystkiem do najwyższej formy życia za- 
ziemskiego. Musi być więc połączone z pewną twardością ży- 
cia żołnierskiego, jaką jest całe życie kapłana. Apostołowie 
wszyscy kończyli męczeństwem. Koniec życia kapłańskiego po- 
winien upodobniać się do jego początku w cichym, twardym 
a tak miłym zaciszu w Seminarjum. 

Należy koniecznie wziąć pod uwagę stronę ekonomiczną, 
która jest ściśle związane z życiem wspólnym. Nie można nie 
liczyć się z tem, że duchowieństwo na wielu placówkach jest 
w bardzo ciężkiem położeniu i ofiara stu kilkudziesięciu zło- 
tych rocznie na emerytów jest ofiarą bardzo poważną. Nie mo- 
żna prowadzić strusiej polityki i nie chcieć objąć całokształtu 
życia emerytalnego, bo to może bardzo się ujemnie odbić pod 
względem moralnym i materjalnym. Omówienie więc urządze- 
nie życia emerytów jest bardzo wskazane, konieczne. 

Należy dodać, że w naszej diecezji, zdaje się, wyjątkowo 
zaopatrzenie emerytów jest potraktowane serdecznie i dostatnio. 

A to obowiązuje. 


Et. 


Komunikaty. 


Zbiórka na Katolicki Uniwersytet Lubelski. 


Jak lat ubiegłych rektor Katolickiego Uniwersytetu Lubelskie- 
go zwraca się z gorącą prośbą do Wielebnego Duchowieństwa, aby 
zechciało przeprowadzić w swoich parafiach zbiórkę na K. UL. 
w dniach od 18 do 25 października b. r. 

Rektor prosi Wielebnych Księży Proboszczów, aby zorganizo- 
wali Komitety zbiórkowe w swoich parafiach, a Czcigodnych Księży 
Dziekanów miast powiatowych, aby nadto zgłosili do starostw zbiór- 
kę w parafiach swego powiatu. 

Prosi też Dyrektorów i Kierowników Akcji Katolickiej, aby za- 
chęcili członków stowarzyszeń do wzięcia udziału w tej zbiórce. 

Podstawą do zwrócenia się z tą prośbą jest życzliwość, jaką 
stale Duchowieństwo okazuje K. U. L. Za tę ofiarną pomoc rektor 
składa. serdeczne Bóg zapłać. 


Wrzesień 1936 r. 
Rektor 


Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 
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. Rozkład rekolekcyj dla Stowarzyszeń Akcji Katolickiej 
w Konopnicy. 


Dla członkiń Kat. Stow. Kobiet rozpoczynają się 15/IX o godz. 
17-ej kończą 19/IX w południe po wspólnej Mszy św. i zebraniu; 

dla członkiń Kat, Stow. Mł. żeńskiej rozpoczynają się 19/IX o 
godz. 17-ej, kończą 23/IX w południe także Mszą św. i zebraniem; 

dla członków Kat Stow. Mł. męskiej rozpoczynają się 23/1X 
o godz. 17-ej, kończą 27/1X tak samo; 

dla członków Kat. Stow. Mężów rozpoczynają się 27/1X o godz. 
17-ej, kończą 1'X w południe tak samo. 

Rekolekcje urządza Okręgowy Sekretarjat A. K. Lubelski w 
Konopnicy staraniem swego asystenta ks. prob. E. Niećki. Prowa- 
dzić je będzie ks. Małysiak i ks. prob. Niećko, zebranie przepro- 
wadzą sekretarze generalni poszczególnych Stowarzyszeń. Na reko- 
lekcje winni przybyć członkowie organizacyj A. K. z terenu dek. 
Lubelskiego, Lubartowskiego, Bełżyckiego i Puławskiego, czyli naj- 
bliższych parafji. Koszt rekolekcyj dla każdej serji 2 zł. 50 gr. 
(utrzymanie, mieszkanie i rekolektant: od osoby. 


Kronika. 


Czynności Biskupie. J. E. Ks. Biskup Ordynarjusz dnia 

p 24.VIII — 26.VIII brał udział w Synodzie Plenarnym na Jasnej 
órze. 

4.IX odprawił Mszę św. i przemawiał na otwarciu roku szkol- 
nego w Gimnazium Biskupim. 

6.IX wizytował parafię Dys. 

9.1X był na otwarciu roku szkolnego w Seminarium Duchow- 
nem i sesji pedagogicznej. 


Czynności J. E. Biskupa Sufragana. 19.VI. kosekrował 
kościół w Łukowej. 

24.VI. w Bobolanum wyświęcił na kapłanów 22 diakonów S. J. 
i na subdiakona jednego scholastyka O. F. M. C. 

28.VI. konsekrował kościół w Zamchu. 

5.VII. w swej kaplicy udzielił diakonatu subdiakonowi P. F. M. C. 

12.VII. wyświęcił na kapłanów w kościele Kapucynów czterech 
diakonów O. F.M QC. 

17.VII. w kaplicy seminaryjskiej zakończył rekolekcje organi- 
stów diecezjalnych Mszą św. i nauką. 


Zmiany wśród duchowieństwa diecezji lubelskiej. 
Ks. Stanisław Jakóbczyk mianowany profesorem Gimnazjum Bisku- 
piego i pomocniczym wychowawczą w internacie tegoż gimnaz- 
jum. Ks. Antoni Gajda zwolniony został z obowiązków wychowaw - 
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cy Gimnazjum Biskupiego i mianowany prokuratorem oraz sekre- 
tarzem tegoż zakładu. Ks. Stanisław Pilcher zwolniony został od 
obowiązków prokuratora i sekretarza Gimnazjum Biskupiego. 


Przeniesieni ks. ks. proboszczawie: Ks. Józef Perskiewicz z 
Krzeszowa do Trzęsin, Ks. Bolesław Bednarski z Lipin do To- 
pólczy, Ks. Stanisław Batorski z Siedliszcza do Zaklikowa, Ks. Adolf 
Netczyński z Potoka Górnego do Krzeszowa, Ks. Ludwik Szyszko 
z Dorohuska do Siedliszcza, Ks. Stanistaw Kondrat z Gilowa do 
Chłaniowa. 


Mianowani Proboszczami: Ks. Dominik Maj, wikarjusz par.. 
Fajsławice, mianowany proboszczem w Lipinach, Ks. Stanisław Su- 
pryn, wikar. par. Biskupice mianowany proboszczem w Dorohusku, 
Ks. Błażej Nowosad, wikar. par. Górecko mianowany proboszczem 
w Potoku Górnym, Ks. Józef Telakowski, wikar. par. Janów mia- 
nowany proboszczem w Gilowie, Ks. Jan Mróz, wikar. par. Rejo- 
wiec mianowany proboszczem w Giórecku, Ks. Stanisław Orzeł, 
wikar. par. Krzczonów mianowany administratorem parafii Aleksan- 
drów, Ks. Witold Korsak, wikar. par. Piaski Wielkie mianowany ad- 
ministratorem parafii Tomaszowice. 


Przeniosieni wikarjusze: Ks. Stanisław Mulawa z Wojciechowa 
do Piask, Ks. Ignacy Kilis z Końskowoli do Fajsławic, Ks. Józef 
Gałat z Opola do Puław, Ks. Czesław Dmochowski z Lubartowa da 
Janowa, Ks. Władysław Jędruszczak ze Skierbieszowa do Wojcie- 
chowa, Ks. Stanisław Stachowicz z Gorzkowa do par. św. Fgnieszki 
w Lublinie oraz mianowany prefektem szkół powsz. na Kalinow- 
szczyźnie, Ks. Jan Kowalski z Kijan do Rejowca, Ks. Tadeusz Li- 
siński z Mokregolipia do Zaklikowa, Ks. Jan Mitura z Zaklikowa 
do Mokregolipia. 


Mianowani prefektami i rektorami: Ks. Wacław Staniszewski, 
wikar. par. św. Fgnieszki w Lublinie mianowany rektorem kościoła 
św. Katarzyny w Zamościu i prefektem Gimnazjum męskiego tam- 
że, Ks. Józef Gorajek, wikar. par. Kraśnik mianowany prefektem 
szkół powszechnych w Nałęczowie, Ks. Franciszek Kapalski miano- 
wany rektorem kościoła św. Katarzyny i prefektem szkół w Szcze- 
brzeszynie, Ks. Stanisław Pilcher zwolniony został z obowiązków 
prokuratora Seminarjum Duchownego i rektoratu kościoła więzien- 
nego św. Trójcy w Lublinie i mianowany prefektem szkół pow- 
szechnych w Lublinie, Ks. Michał Włodarczyk, prefekt szkół 
powszechnych w Lublinie mianowany został prokuratorem Semina- 
rjum Duchownego i zarazem kapelanem przy kościele św. Trójcy 
w Lublinie. 


Nowowyświęceni ks. ks. mianowani wikarjuszami: Ks. Marek 
Bajcer w Abramowicach, Ks. Władysław Daleczko w Batorzu, Ks. 
Kazimierz Fąfera w Potoku Wielkim, Ks. Jakób Kopciński w Bis- 
kupicach, Ks. Jan Kulpa w Soli, Ks. Kazimierz Kustroń w Kraśniku, 
Ks. Roman Kwieciński w Skierbieszowie, Ks. Władysław Pardyka. 
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w Lubartowie, Ks. Tadeusz Pelczar w Opolu, Ks. Wiktor Pomarań- 
ski w Krzczonowie, Ks. Stanisław Sawicki w Gorzkowie, Ks. Jan 
Widelski w Kijanach, Ks. Stanisław Zawadzki w Końskowoli. 


Zwolnieni: Ks. Józef Górka zwolniony ze stanowiska rektora 
kościoła św. Andrzeja w Chełmie wskutek objęcia. tegoż kościoła 
przez O.O. Reformatów, Ks. Feliks Bytomski zwolniony z obowiąz- 
ków rektora kościoła św. Katarzyny w Zamościu, Ks Roman Pa- 
chelski zwolniony z parafii Topólcza i przeniesiony do emerytury, 
Ks. Antoni Chotyński zwolniony z parafii Górecko i przeniesiony 
do emerytury, Ks. Jan Ołdak zwolniony z parafji Trzęsiny, Ks. Wi- 
ktor Możejko zwolniony z parafii Chłaniów, Ks. Feliks Kasprowicz 
zwoiniony z parafii Rogóżno. i 


Zmarli: Ks. kanonik Julian Bogutyn emeryt, urodzony 19.X. 
1857 r., a wyświęcony w 1880 r., zmarł w Tomaszowie Lubelskim. 


Rekolekcje kapłańskie. W dniach od 6--9 lipca kapła- 
ni naszej dieceji odprawiali doroczne trzydniowe rekolekcje. Prowa*- 
dził rekolekcje O. Marcin Dominik T. J. Czcigodnemu przewodni- 
kowi w imieniu odprawiających podziękował ks. kan. J. Kostkowski. 


Uniwersyteckie wykłady dla Duchowieństwa. Ogło- 
szone Uniwersyteckie wykłady dla Duchowieństwa w miesiącu 
kwietniu odbyły się w dniach od 1—3 lipca. Udział uczestników 
z różnych diecezyj dochodził do stu. Nastrój był serdeczny. Wykła- 
dy będą ogłoszone drukiem. 


Wizytacja pasterska i misje święte w parafji Dys 
W dniach od 29 sierpnia do 6 września parafja Dys przeżywała 
chwile odrodzenia duchowego w postaci Misyj świętych i wizytacji 
pasterskiej. Przedewszystkiem zwrócono uwagę na dzieci, poświęca- 
jąc im pierwsze dni: 29, 30 i 31 sierpnia. Następnie Ojcowie praco- 
wali nad starszymi głosząc do nich każdego dnia dwie nauki ogólne 
i jedną stanową. 


Spowiedzią świętą służyli nietylko ojcowie misjonarze, ale i licz- 
ne grono kapłanów sąsiadów. Każdego dnia było kilkunastu, z któ- 
rych na specjalne wyróżnienie zasługują nasi kochani księża eme- 
ryci: ks. Józef Adamczyk, ks. St. Furmanik i ks. Antoni Kotyłło. 


Do spowiedzi przystąpiło 4900 osób, Komunij świętych rozda- 
no 11.000, do Różańca wpisano 650 osób, sakrament Bierzmowa- 
nia otrzymało 1240 osób. 


Uroczystości misyjne zakończyły się wizytacją pasterską J. E. 
ks. Biskupa Mariana Fulmana. Przybył do Dysa 6 września, witany 
przez miejscowego proboszcza ks. kan. Stanisława Witkowskiego, 
duchowieństwo i wiernych. Do zebranych tysięcy wiernych wygłosił 
Frcypasterz podniosłe kazanie, zachęcając ich doświadomego życia 
religijnego. 
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Misje prowadzili Ojcowie. Redemptoryści z Zamościa: o. Marcin 
Nuckowski, o. Józef Sochacki, o. Ryszard Vetter i Józef Herman. 
Parafia Dys w roku bieżącym kończy 555 lat swego istnienia. 


Z Seminarium Duchownego. Praca już się rozpoczeła.. 
Alumni zjechali do Seminarium 7 września. 8-go było przygotowa- 
'nie do spowiedzi i Komunji świętej. Dnia 9-go września uroczystą 
Mszę św. odprawił ks. rektor P. $topniak, poczem na sali w obec- 
ności J. E. ks. Biskupa Ordynariusza odbyło się uroczyste otwarcie. 
Liczba alumnów dochodzi do stu. Lista nie jest jeszcze zamknięta. 


Obóz harcerski kleryków w Zemborzycach. Po raz 
pierwszy w historji naszego Seminarium możemy mówić o obozie 
harcerskim kleryków. Doszedł do skutku dzięki pozwoleniu Władz 
seminaryjskich i dzielnej postawie alumnów-harcerzy. Trwał od 24 
czerwca do 7 lipca. Obóz korzystał z domu „Dobrego Pasterza” 
w Zemborzycach, którego gospodarzem jest ks. St. Mysakowski. 
. Dobre warunki wypoczynkowe, jak las, woda, piasek doskonale po- 
zwoliły czuć się naszym harcerzom i zapaliły ich do postanowienia, 
by każdego roku w przyszłości zorganizować podobne obozy. Du- 
szpasterzem w obozie był ks. Wł. Daleczko. Opiekunami obozu byli 
„ ks. prof. M. Niechai i ks. Wł. Goral. Obóz kilka razv odwiedzili 
ks. St. Mysakowski i ks. Ł. Zezuliński z Krężnicy Jarej. 


wystawa Misyjna w Lublinie. Akademickie Koło Misjo- 
logiczne przy K. U. L. zorganizowało w ostatnich latach szereg od- 
czytów misyjnych dla społeczeństwa lubelskiego. Wygłaszali je tacy 
misjonarze, jak X. Prefekt Apostolski Bruno Wolnik T. J. X. Stani- . 
sław Siemieński T. J. i X. Kazimierz Konopka T. J. — misjonarze. 
z Rodezji w Afryce; X. Prefekt Apostolski Ignacy Krauze C. M. 
Szuntehfu w Chinach; X. Piasecki, Salezjanin pracujący w Indjach. 


Zeby jeszcze bardziej zainteresować mieszkańców Lublina wa- 
żną kwestją misyjną, Koło wraz z S.S. Miłosierdzia urządziło Wysta- 
wę Misyjną w Sali „Sokoła” od 9—17 maja b. r. Wielka ilość ek- 
sponatów z Chin, Japonji i Persji przykuwała oczy zwiedzających 
swym egzotyzmem, kolorystyką i wykonaniem. Barwne suknie man- 
darynów, ubiór chińskiej panny młodej, ubranka dziecięce, malut- 
kie pantofelki chińskich elegantek zostały umieszezone obok wiel- 
kiej ilości misternie wykonanych makatek, malowideł i obrazów. 
Szereg przedmiotów codziennego użytku Chińczyków dawał moż- 
ność,—zwłaszcza przy niezmiernie ciekawych objaśnieniach S. Biał- 
kowskiej z Warszawy, zorjentowania się w ich zwyczajach, a liczne 
książki i czasopisma wraz z zeszytami szkolnemi chińskich dzieci 
zaznajamiały z ich trudnem pismem. O kulcie religijnym informo- 
wały oryginalne posążki bosków pogańskich. Fotografje z życia pol- 
skiej placówki misyjnej w Szuntehfu ilustrowały działalność lekar- 
ską X. D ra Szuniewicza, twórcy nowej metody misyjnej. Wykresy 
i mapy przedstawiały udział Polaków misjonarzy w dziele misyj- 
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nem świata, oraz stanowisko Polski w międzynarodowym wysiłku 
misyjnym. Wystawę raczył zwiedzić Najdostojniejszy Frcypasterz 
naszej Diecezji, liczne szeregi młodzieży szkolnej i wiele osób ze 
społeczeństwa lubelskiego. 


W związku z Wystawę, dnia 10 maja w auli recepcyjnej K. U. 
L. Franciszek Bogdan P. S. M. wygłosił odczyt z przezroczami p. t. 
„Bohaterzy Wiary”. Dochód z wystawy przeznaczyło Koło na utrzy- 
'manie swego stypendysty, Chińczyka Lin, katechisty w Polskiej 
Misji w Szuntehfu. 


Dziwne ale prawdziwe! Akcja Katolicka w Stanach Zje- 
dnoczonych wprowadziła nowy rodzaj propagandy za pomocą kar- 
tonów, rozlepianych po całym kraju. Na kartonach tych, które 
noszą tytuł „Strange but True” (Dziwne ale prawdziwe) są przed- 
stawiane fakty i dane statystyczne, wykazujące dobroczynną dzia- 
łalność Kościoła katolickiego w naszych czasach na całym globie i 
w przeróżnych dziedzinach życia ludzkiego. Kartony są ilustrowane 
a treść krótko i dobitnie podana w sposób dostępny dla najszer- 
szych mas; całość przemawia do sumienia, wyobraźni i uczucia czy- 
telnika. Ten nowoczesny rodzaj apostolstwa za pomocą słowa dru- 
kowanego i ilustracji, okazał się niezwykle dobroczynny. Kartony 
te bowiem wzbudziły olbrzymie zainteresowanie nie tylko u kato- 
lików, ale inowierców i niewierzących.  Obliczają, że ilustrowane 
pisma-afisze, ukazujące się co tydzień czytane są przeciętnie przez 
'2 miliony osób. Z różnych stron Stanów Zjednoczonych nadchodzą 
do redakcji tych kartonów listy dziękczynne za wyjaśnienie wielu 
niepokojących problemów i wątpliwości, związanych ze sprawą re- 
ligii oraz nadsyłane są różne uwagi i projekty, poddające nowe te- 
maty, które mogłyby być zilustrowane w przyszłości. (KAP. II.IX. 1936.) 


Wrażenia z podróży do Ziemi Świętej od 20.IV do 
13.V 1936 r. Nasza grupa lubelska z Jego Ekscelencją Księdzem 
Biskupem Adolfem Jełowickim na czele wyjechała z Lublina 20 
kwietnia o godz. 6% wieczorem poc. pośpiesznym do Lwowa. 
Ponieważ zjazd wszystkich uczestników pielgrzymki naznaczo- 
ny był na 21-go, to jest na wtorek wieczorem, było więc wiele 
czasu na prywatne zwiedzenie Lwowa, We wtorek o godz. 4 
p.p. wszyscy uczestnicy pielgrzymki zgromadzili się na dwor- 
cu. (ała pielgrzymka liczyła 62 osoby, w tem 27 księży z po- 
szczególnych diecezyj. O godz. 5% rusza pociąg pospieszny do 
stacji granicznej Sniatyń-Załucze. Na granicy rumuńskiej na- 
-<stępuje rewizja, a następnie posunięcie zegarków o godzinę 
wcześniej według czasu wschodniego. Przez Rumunję podróż 
trwała całą noc, siłą rzeczy tego terenu nie można było zoba- 
ezyć. Przed Konstancą przejeżdza się przez Dunaj, nad któ- 
'rym rozciąga się pięciokilometrowy olbrzymi most, unoszący 
się nad moczarami i bocznemi dopływami rozlanego szeroko 
"Dunaju. Przyjechaliśmy do Konstancy 22 kwietnia na godz. 
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pierwszą po południu. Bezpośrednio wysiadamy Z pociągu, aby 
się dostać ña nasz polski statek „Polonia”, który już zdaleka 
da się zauważyć. Przedstawia się okazale pośród licznie zale- 
gających statków w porcie. Po wejściu na statek i ulokowaniu 
się w kabinach, które, nawiasem mówiąc, zrobiły wrażenie wiel- 
kiej ciasnoty, wychodzimy na miasto, aby zwiedzić Konstancę. 
Konstanca robi wrażenie małego miasteczka. Do prawdziwie 
portowego miasta jeszcze jej daleko. Z pamiątek godnych uwa- 
gi jest tylko pomnik Owidjusza, poety rzymskiego, który zo- 
stał skazany na wygnanie przez cesarza Augusta do Konstan- 
' cy i tam umarł. Odjazd następuje o godzinie 10-tej wieczorem. 
Niezapomniane wrażenie robi takie oddalanie się okrętu od 
brzegu, przy dźwiękach muzyki hymnu narodowego. Powoli 
miasto się oddala, niknie z oczu ta wielka ilość świateł, ogar- 
nia ciemność, tylko plusk wody, rozbijanej przez śrubę okrę- 
tową, daje znać, że jesteśmy na pełnem morzu. Dość późną 
wszyscy w kabinie układamy się do snu. Wrzask żydów, któ- 

rych pełno na okręcie, niemożliwe chrapanie jednego współ- 
towarzysza w kabinie, miarowy stuk maszyn wcale nie nastra- 
ja do snu. Z nastaniem dnia ruch na okręcie. Ponieważ na 
okręcie jest kaplica, codziennie odprawiały się Msze święte od 
godz. szóstej rano. Pierwszego jednak dnia wielu z księży zre- 
zygnowało z odprawiania z powodu choroby morskiej. 24 kwie- 
tnia około godziny 10 rano wjeżdżamy w przepiękną cieśninę 
Bosforu. Po jednej i po drugiej stronie cieśniny brzegi toną 
w zieleni cyprysów, eukaliptusów, piń, a wśród tej zieleni roz- 
siadły się piękne wille, budowane przez wysokich urzędników 
tureckich jeszcze w dawniejszych czasach i obecnych. Około 
południa zawijamy do Konstantynopola. Ponieważ okręt za- 
trzymuje się na 3 godziny, organizuje się wycieczka prywatna, 
celem pobieżnego zwiedzenia miasta. Udajemy się łodzią mo- 
torową, gdyż statek zatrzymał się na pełnem morzu nie dobi- 
jając do brzegu. 

Zwiedzamy meczety: niebieski, Solimana Wspaniałego, 
uchodzące za najpiękniejsze w Konstantynopolu, obok meczetu 
dawnej świątyni Mądrości Bożej. Ogrom i bogactwo tych bu- 
dowli świadczą o potędze i bogactwie władców dawnej Turcji. 
W jednym z meczetów zastaliśmy grupę Turków modlących 
się pod przewodnictwem mułły. Mimo hałasu, jaki sprawiło na- 
sze wejście, żaden z nich nawet się nie odwrócił. Zwiedzamy 
następnie plac Hipodrom, plac na którym odbywały się wszel- 
kie rewolucje pałacowe, ozdobiony obeliskiem przywiezionym 
za czasów rzymskich z Egiptu, kolumną wężową i drugim obe- 
liskiem zbudowanym przez krzyżowców. Na zakończenie zwie- 
dzamy bazary. Budowle te, to dawne stajnie sułtańskie, mie- 
szczące 100 tysięcy koni, a teraz zamienione na sklepy. Skle- 
py te stanowią, jakgdyby dzielnice oddzielne. Całe poszczegól- 
ne ulice bazarów mają sklepy z jednakowym towarem. Po wej- 
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ściu do bazarów ma się wrażenie, że jest się w labiryncie 
z którego trudno się wydostać. 25 kwiecień jesteśmy cały dzień 
na morzu. 26 kwietnia przybijamy do Haify, a nie do Jaffy, 
jak to normalnie bywa, z powodu zaburzeń i strajku Arabów. 
Wszyscy pielgrzymi wylegli na pokład, obserwując brzegi Pa- 
lestyny. Zaraz przy wjeździe do portu dominuje wielka 
góra, to góra Karmel ze swym klasztorem. Obok klasztoru do- 
strzega się niedużą kapliczkę, to kapliczka błog. Szymona 
Stocka, któremu Matka Boska objawiła się, dając do ręki szka- 
plerz, nakazała szerzyć to nabożeństwo, obdarzając je wiel- 
kimi odpustami. Brzegi zupełnie białe, brak roślinności, raz 
słoneczny — oto cechy brzegów Palestyny. Po długiem ocze- 
kiwaniu wysiadamy na ląd. 


Zamiast jednak zapowiedzianych taksówek, pakują nas do 
pociągu, a przy takim upale nikomu nie uśmiecha się wagon, 
wolałby taksówkę. Ruszamy wreszcie wprost do Jerozolimy. 
Droga biegnie przez okolice po części urodzajne, po części pu- 
stynne. Koniec kwietnia, a żniwa już się kończą. Jęczmień zżęty, 
pomarańcze zebrane, a tylko owsy na pniu. Zyta ujrzeć wo- 
góle nie można. Po drodze mijamy całe gaje pomarańczowe, 
liczne eukaliptusy, drzewa ceytrynowe, cyprysy. Tu i ówdzie 
widnieją ruiny jakiegoś zamczyska, zbudowanego przeważnie 
przez krzyżowców. To znowu w oddali widać całe przestrzenie 
złomów kamienia granitu, którego to kamienia używał Herod 
do budowy świątyni jerozolimskiej. 


Pociąg po przejściu równiny, pnie się w górę, bo trzeba 
wiedzieć, że Jerozolima leży na ogromnem wzniesieniu, wyno- 
szącem kilkaset metrów ponad poziom morza. Powoli zbliżamy 
się do Jerozolimy. Z ust wszystkich pielgrzymów płynie pieśń 
jedna za drugą, aż do samej Jerozolimy. Wkraczamy przecież 
do miasta tak drogiego każdemu sercu wyznawcy Chrystusa. 
Przybywamy wieczorem, nie można więc objąć wzrokiem mia- 
sta świętego. Na stacji oczekują na nas auta, które zawiozły 
nas do hospicjum włoskiego „Casa Nowa”. Następnego dnia 
każdy z księży odprawił Mszę świętą w poszczególnych ko- 
ściołach. Reszta pielgrzymki udała się do kościoła „Ecce Ho- 
mo“, aby tam wysłuchać Mszy św. odprawionej przez J. E. Ks. 
Biskupa. Nazwa „Ecce Homo”, pochodzi od słów Piłata, wy- 
powiedzianych do żydów po ubiczowaniu P. Jezusa, kiedy to 
Zbawiciel, ociekający krwią stanął przed tłuszezą żydowską. 
Na tem miejscu stał zamek Antonia, na cześć ces. Antonjusza 
zbudowany. Obecnie odkopano na tem miejscu na 15 metrów 
poniżej poziomu dzisiejszego, płyty, które stanowiły bruk rzym- 
ski. Są jeszcze wgłębienia na płytach, aby konie się nie Śliz- 
gały w czasie ćwiczeń. Na niektórych płytach wyryte są różne 
kształty gier na kostkę. Kościół jest przepiękny, W kościele 
znajduje się krzyż tej samej wielkości, jakiej był krzyż Zbawi- 
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ciela. W wielkim ołtarzu znajduje się rzeźba, artysty-rzeźbia- 
rza Polaka Oskara Sosnowskiego, przedstawiająca Chrystusa 
Pana w cierniowej koronie. Kościół „Ecco Homo”, obsługują 
Siostry Syońskie, przeważnie nawrócone żydówki, które mają 
za zadanie modlić się za niewiernych żydów, bo taki cel po- 
stawił założyciel tego zgromadzenia, Ratisbonne, nawróco- 
ny żyd. | 

Po śniadaniu idziemy z wizytą do Domu Polskiego, obsłu- 
giwanego przez Siostry Elżbietanki z Poznania. Przyjęły nas 
niezmiernie gościnnie, czuliśmy się tam jak w Ojczyźnie. Na- 
stępnie zwiedzamy patryarchat ormiański, bramę Damasceńską, 
wielki mur, gdzie stał zamek Heroda, zburzył go ces, Hadrjan, 
a odbudował sułtan Soliman Wspaniały. Kolejno zwiedziliśmy 
dzielnicę Armeńczyków. Tam znajduje się kościół św. Jakóba 
Starszego apostoła. Tu właśnie miało mieć miejsce ścięcia św. 
Jakóba. Armeńczycy są naogół bogaci, kościół jednak brudny, 
źle utrzymany, świeczniki i żyrandole były pozasłaniane. Zwie- 
dzamy dalej kościół, a właściwie kaplicę OO. Franciszkanów 
tuż obok właściwego wieczernika, który znajduje się w rękach 
mahometan. Udajemy się następnie do właściwego wieczernika. 
Po wejściu do niego nie wolno nikomu z pielgrzymów ani 
uklęknąć, ani się przeżegnać, w milczeniu mówi każdy modli- 
twy, aby dostąpić odpustu. Kto chciał mógł zobaczyć rzekomy 
grób Dawida, znajdujący się w wieczerniku, po drugiej stronie 
sali, mógł to uczynić, ale po zdjęciu obuwia. Z wieczernika 
udajemy się na górę Syon. Tu, na tej słynnej górze buduje 
się wspaniały kościół ku czci św. Piotra pod wezwaniem „galli 
cantu” czyli koguta piejącego. Będzie to kościół najpiękniejszy 
w Ziemi Świętej. 


W podziemiach nowobudującego się kościoła znajdują się 
obszerne lochy. W jednem z nich prawdopodobnie przepędził 
noc Chrystus Pan po pojmaniu w Ogrójcu. Tu też miał płakać 
święty Piotr po zaparciu się Zbawiciela. Lochy te bowiem znaj- 
dowały się podokno pod pałacem arcykapłana Kaifasza. Miej- 
sce, na którem buduje się kościół jest prześlicznie położone. 
Na południe widać górę złej rady. Tam arcykapłani radzili nad 
straceniem Jezusa, obok ną lewo pole Halcedama, czyli rola 
krwi zakupiona za judaszowe srebrniki. Dalej na wschód wi- 
dać górę zgorszenia, gdzie Salomon postawił wiele bałwanów 
dla swoich żon pogańskich. 


Zmęczeni ogromnie wracamy do „Casa Nowa” na obiad. 
O godzinie 5 po południu ustawia się pielgrzymka przed hos- 
picium, w uroczystej procesji wyruszamy do bazyliki Grobu 
Pańskiego. Na przedzie krzyż i chorągwie, dalej panie, pano- 
wie, zakonnicy, księża, wreszcie J, E. ks. Biskup w towarzy- 
stwie konsula R. P. Ze śpiewem „Kto się w opiekę”, rusza 
procesja, W ulicach pełno Arabów, przyglądających się z cie- 
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kawością. Po wejściu do bazyliki rozlega się hymn „Te Deum”, 
odśpiewany przez O.O. Franciszkanów naprzemian z chłopcami 
arabskimi. Po prześpiewaniu hymu, wita nas Ojciec Borkow- 
ski. Mówi pięknie, wzruszająco, podkreślając tę błogosławioną 
wszystkich pielgrzymów chwilę, obecności na tem miejscu, do 
którego tyle dusz tęskniło i tęskni, aby je zobaczyć i uczcić. 
Po ucałowaniu grobu i pobieżnem obejrzeniu bazyliki, wraca- 
my do „Uasa Nowa”. 28 kwietnia powtórnie gromadzi się cała. 
pielgrzymka w świątyni Grobu Pańskiego celem wysłuchania 
uroczystej Mszy św. i dokładnego zwiedzenia, 


Zaraz po wejściu do bazyliki znajduje się żelazne ruszto- 
wanie, podtrzymujące fasadę świątyni. Wskutek bowiem trzę- 
sienia ziemi w 1928 r., ta część kościoła jest dość nadwyrężo- 
na. Grób Chrystusa Pana znajduje się pośrodku świątyni. Nad 
grobem zbudowana jest kaplica. Cała kaplica, wejście do gro- 
bu, jako też i miejsce, gdzie znajduje się grób, obwieszone jest 
wielką ilością lamp. 


Golgota stanowi jakgdyby odrębną część świątyni. Poło- 
żona jest o parę metrów wyżej od grobu Zbawiciela. Z głów- 
nym kościołem połączona jest schodami. Na Golgocie znajdują. 
się 8 ołtarze. Dwa należą do katolików, a jeden główny do 
Arabów. Pod głównym ołtarzem jest otwór, gdzie stał krzyż 
z Panem Jezusem, obok po obu stronach otwory wskazujące 
miejsce ukrzyżowania łotrów. (Cechą charakterystyczną ołta- 
rzy, a nawet całej świątyni stanowi niezliczona ilość lamp. 
W zakrystji obok różnych pamiątek i wot widnieje na ścianie 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. Obok zakrystji znajduje 
się kolumna biczowania, którą odsłonięto do ucałowania. W 
głębi zaś świątyni zajmuje obszerne miejsce kaplica św. Hele- 
ny. Tu podobno znalazła drzewo Krzyża świętego. 


Cała bazylika chociaż jest potężną budowlą, przykre jed- 
nak robi wrażenie wskutek brudu, zaniedbania i opuszczenia. 


Po południu udajemy się do „Muru płaczu”. Jest to og- 
romna ściana, składająca się z olbrzymich głazów, a pocho- 
dzące ze świątyni Heroda. W szczelinach tych głazów znaj- 
duje się moc listów i kartek żydowskich. Przy murze było. 
paru żydów, gdy nas jednak ujrzeli, gdzieś zniknęli. Zwiedza- 
my kolejno meczet Omara. Wspaniałość i bogactwo tej budo- 
wli stanowi wielki kontrast ze świątynią Grobu Pańskiego. 
Wchodzimy do meczetu, nałożywszy przedtem specjalne obu- 
wie. Historja ta będzie się powtarzała przy wejściu do każ- 
dego meczetu. Zbudowany jest on na miejscu dawnej świąty- 
ni Salomona. Wewnątrz meczetu znajduje się ogromna skała, 
na której żydzi składali swoje ofiary całopalne. Naprzeciwko 
tego jest drugi meczet El Aksa. W tem miejscu stał kiedyś 
pałac Salomona. 


2/5 


Niemałą atrakcją było w ostatnim meczecie przechodzenie. 
między dwoma kolumnami. Przestrzeń dość wąska między nie- 
mi tak, że grubasi nie dokonali sztuki przejścia. Po zwiedze- 
niu El Aksa idziemy do muru wschodniego, otaczającego po- 
dwórzec dawnej świątyni. Widać stąd górę Oliwną, potok Ce- 
dron i dolinę Józefata usłaną nagrobkami. Następnie zwiedza- 
my kościół św. Anny, rzekome miejsce narodzenia N. M. Pan- 
ny. Przy tym kościele znajduje się sadzawka Betezae, przy 
której Chrystus uzdrowił sparaliżowanego, czekającego na po- 
ruszenie wody przez anioła. Wyjątek z Pisma świętego, opisu- 
jący ten cud, wypisany jest na ścianie obszernego korytarza 
w 40-tu językach, Sadzawka Betezde została odkryta niedaw- 
no i znajduje się na kilkanaście metrów poniżej poziomu obe- 
cnego. Wieczorem tego dnia udaliśmy się do konsulatu R. P., 
gdzie byliśmy podejmowani bardzo gościnnie. Znalazła się na- 
wet na stole „czysta” polskiego pochodzenia. Za gościnność 
okazaną nam, wznosiły się nieustannie wiwaty na cześć kon- 
sula i R. P. 

29 kwietnia zwiedzamy  kościół-bazylikę św. Szczepana. 
Swiątynia ta była dawniej poza murami miasta. Na tem miej- 
scu Św. Helena zbudowała kościół, ktory zburzyli Persowie, a 
odbudowali krzyżowcy. Następnie udaliśmy się z wizytą do- 
Ojca Kustosza Ziemi Swiętej, Każdy z pielgrzymów otrzymał 
pamiątki w postaci różańców i medalików., 

Po południu wybieramy się do Getsemani. Zamiast obie- 
canych osłów, na których mieliśmy pojechać, musimy iść pie- 
szo. Getsemani—to jedno z najpiękniejszych miejsc Jerozolimy, 
które robi wielkie wrażenie na każdego tu przybywającego. 
Przecież tu rozgrywały się te rzewnie sceny z ostatnich chwil 
życia Zbawiciela. 

Sceny te uwiecznione są na trzech olbrzymich obrazach, 
znajdujących się wewnątrz kościoła. Jeden z nich przedstawia 
krwawy pot P. Jezusa w Ogrójcu. drugi zdradę Judasza, a trze- 
ci pojmanie Zbawiciela. Przed głównym ołtarzem znajduje się 
wielka skała, na której modlił się Chrystus Pan, krwawy pot 
wylewając. Kościół jest nowoczesny, wybudowany na miejscu 
świątyni z IV-go wieku. Ogród oliwny pięknie utrzymany. 
Ozdobą jego jest 8 drzew oliwnych, które pochodzą z czasów 
Chrystusa Pana. Pod temi drzewami modlił się Zbawiciel przed 
męką swoją. 


Zwiedzamy dalej kościół Wniebowzięcia N. M. P., kościół 
prawosławny, Grotę Apostołów, w której gromadzili się, dokąd 
nie rozeszli się w kraje pogańskie. Po zwiedzeniu tych miejsce, 
pniemy się na szczyt Góry Oliwnej. Najwyższe jej miejsce obe- 
enie zajmuje meczet. Po środku meczetu, pokazują nam małe 
wgłębienie. Ma to być odcisk stopy Chrystusa Pana, wstępu- 
jącego do nieba. Z wieży meczetu widać dobrze „Morze Mar- 
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twe” odległe o 22 kilometry w linji prostej od Jerozolimy. Na 
zakończenie zwiedzamy uowobudujący się kościół „Pater no- 
ster”, Modlitwa „Ojeze nasz”, wypisana jest w 32 językach, 
między innemi i w polskim. Pisownia jednak szwankuje i po- 
winna być zmieniona. 


30 kwietnia udajemy się do „Morza Martwego”, autobu- 
sami żydowskimi, gdyż wszyscy Arabowie strajkują. Szosa 
asfaltowana, w porównaniu z naszemi drogami, doskonała. Szo- 
sa ta od Jerozolimy do „M. Martwego”, tworzy serpentynę, 
stale schodząc w dół. Po drodze zwiedzamy ruiny Jeryha, uda: 
jąc się następnie nad Jordan. Słynna ta rzeka z czasów po- 
'wrotu żydów z Egiptu i z czasów Zbawiciela jest obecnie dość 
wąska, woda mętna. Po 15-tu minutach jazdy od Jordanu, przy- 
bywamy do Morza Martwego. Zatrzymujemy się na 2% godz. 
Prawie każdy z pielgrzymów zażywa kąpieli. Woda iest tak 
gęsta, że położywszy się na jej powierzchni, utrzymać się mo- 
żna bez żadnego ruchu. Po wyjściu jednak na brzeg, czem- 
prędzej trzeba było umyć się w wodzie słodkiej, ponieważ 
warstwa soli dotkliwie wżerała się w skórę. W drodze powro- 
tnej zwiedzamy gospodę miłosiernego samarytanina. *Po połu- 
dniu udajemy się do Betlejem, odległego od Jerozolimy o 8 
kilom. Droga zasypana gwoźdźmi, które usuwa policja angiel- 
ska i szofery. Sprawka to strajkujących Arabów. Przed Betle- 
jem—spotkaliśmy pielgrzymkę niemiecką, mijamy ją i na jakie 
300 metrów przed miastem wysiadamy. Zgrupowawszy się przy 
śpiewie naszych pięknych kolęd, wchodzimy do bazyliki, nie: 
zmiernie niskiem wejściem. Świątynia narodzenia Chrystusa 
Pana przetrwała od czasów św. Heleny. Składa się z trzech 
naw. Pod kościołem znajduje się grota narodzenia P. Jezusa 
z napisem: „hie de Virgine Maria natus est Jezus Christus”. 
Tamże jest żłobek, ołtarz Trzech Króli, ołtarz ucieczki Najśw. 
Rodziny, ołtarz św. Hieronima, św. Anastazego. Do groty św. 
Hieronima prowadzi otwór, były to drzwi, przez które wcho- 
dził święty na modlitwę i rozmyślania. Na zwiedzenie miasta 
niema czasu. Jedziemy do Ain Karim, miejsca narodzenia Św. 
Jana Chrzciciela. Jednak policja angielska zabroniła udania się 
tam z powodu wrogiego nastawienia Arabów. Z odległości tyl- 
ko mogliśmy oglądać piękny zakątek, w którym przyszedł na 
świat poprzednik Zbawiciela. 


Pierwszego maja przypadło nam w udziale zwiedzenie do- 
liny Józefata, która stanowi jedną przestrzeń tablic nagrobko- 
wych. Przechodzimy koło grobu Salomona, stanowi on jeden 
blok kamienny. Zwiedzamy grób Absalona, sięgający czasów 
Chrystusa Pana, sadzawkę Siloe, gdzie Pan Jezus uzdrowił 
ślepego od urodzenia, oraz Halcedamę czyli rolę krwi. Po po- 
łudniu odprawiliśmy drogę krzyżową, o wiele wcześniej, niż 
zwykle, w obawie przed rozruchami arabskimi. Droga krzyżo- 
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wa robi przykre wrażenie — zaniedbana. Jedynie wyryte sta- 
cje na poszczególnych domach i murze, wskazują, że tędy 
przechodził Zbawiciel, obarczony krzyżem na Kalwarję. 

W sobotę drugiego maja zwiedziliśmy schronisko dla trę- 
dowatych. Położone jest ono na peryferjach miasta Jerozoli- 
my. W schronisku jest 30 chorych, opiekują się nimi siostry 
Niemki. Siostra przełożona pracuje już wśród nich 35 lat. 
Opowiada, że nie było wypadku, aby się ktoś ze zwiedzają- 
cych zaraził. Chorąba trądu trwa od 10 do 30 i jest nieule- 
czalna. Początkowo ukazują się białe plamy, później znieksz- 
tałcenia .na rękach, nogach, twarzy. W  końcowem stadjum. 
nos, oczy zanikają, tworzy się jedna rana, Wolno im jednak 
wychodzić na miasto. Z uczuciem przygnębienie wychodzimy 
z tego schroniska nędzy, nad którą tak się litowat Zbawiciel. 

8-290 maja udaliśmy się wszyscy do Domu Polskiego, aby 
uczcić nasze święto narodowe. Mszę świętą celebrował J. E. 
ks. Biskup. Po Mszy św. rozbrzmiała potężnie pieśń „Boże 
coś Polskę”. Na upamiętnienie tej chwili odbyła się na tara- 
sie Domu Polskiego wspólna fotografja. 

W czasie obiadu w „Casa Nowa”, pięknie prze- 
mówił poseł na Sejm p. Krzeczunowicz. Toasty i pieśń „Jesz- 
cze Polska nie zginęła” wywołały taki entuzjazm, że aż Włosi 
siedzący przy sąsiednich stołach powstali, wołając viva e Po- 
lonia. Bezpośrednio po obiedzie udaliśmy się na stację kole- 
jową. Miały być taksówki, skończyło się jednak na tem, że 
musieliśmy iść pieszo. Przy odjeździe żegnał nas konsul wraz. 
z siostrami z Domu Polskiego. Przybywamy do Haify wieczo- 
rem. Jakby na powitanie wybucha w mieście pożar, powstały 
wskutek podpalenia przez Arabów. Następnego dnia udajemy 
się trzema autobusami do Nazaretu. Po drodze zwiedzamy 
Kanię Galilejską. Pośrodku kościoła w Kanie znajduje się stą- 
gwia, przypominająca stągwie z czasów Chrystusa Pana. Zwie- 
dzamy obszerną grotę, gdzie odbywały się gody weselne, w 
czasie których uczynił Zbawiciel pierwszy cud, zamieniając 
wodę w wino. Dalsza droga prowadzi przez Nazaret, który 
tonie w powodzi zieleni, może jedno z miast Ziemi Swiętej, 
najbardziej obfitujące w zieleń. 

Nie zatrzymujemy się jednak, ale dążymy do Tyberjady 
i Kafarnaum. Droga jest bardzo urozmaicona, szczególniej od 
Tyberjady, kiedy biegnie brzegiem jeziora tejże nazwy. 

Nasyceni pięknym widokiem jeziora Genezaret, przyby- 
wamy do Kafarnaum. Upał nieznośny, wszyscy biegną do hos- 
picjum tu zbudowanego, aby się ochłodzić. Po odpoczynku 
i posileniu, idziemy zwiedzać ruiny starożytnej synagogi. Las 
palm otacza ten piękny zakątek, położony nad samym brze- 
giem jeziora. Jak w Getsemani, tak i tu wrażenie ogromne. 
Wszak tu na tem miejscu usłyszały kiedyś rzesze żydowskie 
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z ust Zbawiciela tę największą obietnicę ustanowienia Naj- 
świętszego Sakramentu. Ze skupieniem słuchamy ustępu Ewan- 
gelji, opisującej tę wielką obietnicę. Nastrój potęguje się od- 
śpiewaniem jednej z pieśni eucharystycznych. Mury obecnej 
synagogi to tylko rekonstrukcja, nie z czasów Chrystusa Pana, 
ale synagogi, pochodzącej z II-go wieku po Chrystusie. 

Po przeżyciach prawdziwego wzruszeniz wracamy do au- 
tobusów, aby udać się w drogę powrotną. Po drodze ogląda- 
my górę błogosławieństw obok miejsca, gdzie leżało miasto 
Magdala, na którem to miejscu dziś znajduje się wioska arabska. 

W drodze powrotnej zatrzymujemy się w Tyberjadzie, w 
malowniczej okolicy położonej. Jedni zażywają kąpieli, inni 
odbywają łodziami przejażdżkę po jeziorze. Na odjezdnem 
zwiedzamy kościół św. Piotra, gdzie Chrystus Pan dał mu 
obietnicę pasterzowania: „Paś owce moje, paś baranki moje”. 


Wreszcie wyjeżdżamy do Nazaretu. W drodze jednak 
motor stale szwankuje, czy naprawdę czy też umyślnie przez 
Araba nastawiony. Po męczącej drodze ciągłego stawania au- 
tobusu, na 3 kilometry przed Nazaretem, staje naprawdę nasz 
autobus. Arab-szofer wzrusza ramionami, że nie nie poradzi. 
Niema rady, musimy wysiadać i pieszo dostać się do Nazaretu. 
Grupa z poprzednich autobusów już dawno znalazła się w Na- 
zarecie i najspokojniej zwiedza miasto. Zostało nas razem 7 
osób. Zwiedzamy więc tą małą grupką. Po zwiedzeniu koś- 
cioła zwiastowania N. M. Panny, który nie przedstawia wiel- 
kiej wartości architektonicznej, bo budowany był w warunkach 
bardzo trudnych, synagogi, w której Chrystus Pan powiedział, 
że niema proroka w ojczyźnie swej oraz kościoła św. Rodziny, 
idziemy do hospicjum i tu dowiadujemy się, że autobusy ode- 
szły do Haify. Ładna perspektywa 50 kilometrów odległości. 
Jesteśmy naprawdę w strachu. Prosimy zakonnika Włocha o 
dopomożenie wyjścia z tego niemiłego położenia. Zakonnik 
telefonuje do policji angielskiej. W niespełna 15 minut auto- 
bus jest w Nazarecie Co się okazuje, oto policja angielska 
w połowie drogi do Haify, zatrzymała autobus, wszystkim ka- 
zali wysiąść, a szofera z autobusem zawróciła do Nazaretu. 
Wsiadamy. Szofer-arab puszcza motor, wiezie nas jak warjat. 
Ten sam motor, który przedtem tak się psuł, teraz idzie jak- 
gdyby dopiero wyszedł z fabryki. 

Następnego dnia samochodami udajemy się na Górę Kar- 
mel. Miejsce przepiękne, wspaniały widok na morze. Szkoda 
tylko, że tak mało mogliśmy poświęcić czasu Karmelowi. Od- 
było się nabożeństwo dziękczynne, po którem przemówił do 
nas J. E. ks. Biskup. Ucałowaniem stóp Matki Boskiej Kar- 
melitańskiej, składamy hołd i oddajemy się opiece Bożej Ro- 
dzicielce, dziękując równocześnie za opiekę w czasie całej po- 
dróży. 
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Przybywamy do portu, a tu moc żydostwa oczekuje na 
wejście na okręt. Był to bowiem specjalny transport żydów 
do Polski. Nawet miejsce dla nas na okręcie zabrakło. Mieliś- 
my z nimi ładne sąsiedztwo. Wszystkie pokłady, wszystkie 
korytarze były zawalone żydami. Pirius to port najbardziej 
ruchliwy. Jeden las masztów wskazuje, że tu zawijają bardzo 
liczne okręty. Sam Pirius to miasto brudne — mało zieleni. 
Połączony jest z Atenami kolejką elektryczną. Odległość do 
Aten wynosi 7 kilometrów. Tego dnia kto chciał udał się pry- 
watnie do Aten. Następnego zaś dnia udała się na Akropol 
cała pielgrzymka celem zwiedzenia ruin starożytnych. Po po: 
łudniu zorganizowano wycieczkę do Eleusis, oddalonego o 25 
klm. od Piriusu. Eleusis to miejsce misterjów dawnej Grecji. 
Tu odbywały się tajemnicze nabożeństwa i procesje. Miasto 
ruin wskazuje, że tu kiedyś bujnie musiało kwitnąć życie reli- 
gijne. Zdala widać wyspę Salaminę, przy której tak mężnie 
walczyli niegdyś Greey z Persami. W drodze powrotnej z Eleu- 
sis zatrzymują się uczestnicy wycieczki w przydrożnej gospo- 
dzie, aby wypić wina greckiego, które jest bardzo tanie. 


Wieczorem wyruszamy w dalszą drogę, zatrzymując się 
w Konstantynopolu. Uzupełnieniem zwiedzania poprzedniego 
było zwiedzenie meczetu Aja Sophia, czyli dawnej świątyni 
Mądrości Bożej. Meczet ten jest teraz odnawiany. Podobno 
ma być zamieniony na muzeum. Zwiedzamy cysterny Justyn- 
jana. Chcąc zaopatrzyć w wodę Bizancjum cesarz Justynjan 
zbudował cysterny. Jest to ogromna przestrzeń wody. Skle- 
pienia nad wodą podtrzymują niezliczona ilość kolumn, przy- 
wiezionych aż z Wenecji. Cysterny oświetlone są elektrycz- 
nością, piękny przedstawiając widok. Dziś cysterny stanowią 
tylko zabytek przeszłości. Po południu przyjeżdżamy łodzią 
motorową na drugi brzeg azjatycki, aby zwiedzić Seraj, to jest 
pałace i skarbiec sułtanów. Jest to labirynt budowli, a w nich 
tak wielka ilość nagromadzonych skarbów, że wprost wierzyć 
się nie chce, aby coś podobnego znaleść się mogło. Słusznie 
Turcja może się poszczycić, że ma może jeden z najbogatszych 
skarbców w Europie, a może i w Świecie. Wyjeżdżamy z Kon- 
stantynopola w niedzielę wieczorem, wjeżdżając w piękną cie- 
Śninę Bosforu. W pewnym momencie z jednej z will zaczynają 
powiewać ku nam cborągiewki. Okazuje się, że to z konsulatu 
polskiego tak nas żegnają. W Konstancy czekał na nas spec- 
jalny pociąg, którym udaliśmy się bezpośrednio do Lwowa. 
We Lwowie nastąpiło rozwiązanie pielgrzymki, 

Bądź pozdrowiona Ziemio Święto, roszona potem i krwią 
Zbawiciela, Ziemio, z której wyszło zbawienie ludzkości. 


Ks. Jakub Jachuła 
Uczestnik pielgrzymki. 
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